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ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ RZPLITEJ POLSKIEJ 


- Rok XIV 


-že 


` jedyny i najwłaściwszy sposób 


` wet slogan, że trzeba iść zawsze 


` wsze na prawo, albo też, że trze- 
"ba iść zawsze prosto przed -sie- 


`“ bie. 


' rakteryzowanie tego rodzaju lu- 
* dzię*myśli i czynów, 3 


«rego idzie i wybiera slusznie 


- łatwiej zaprowadzi 'do tego celu. 


"i sił, że groziłoby mu niedoj- 
"ściem do celu w oznaczonym 


dy iść też tylko prosto. 


: bv się stale w kółko zdala od 
- celu. 


` nie sie spóźnił, gdyby pokonu- 


iść trzeba, by dojść tam, gdzie 


* mvślni, którzy może kiedyś my- 


` go punktu mvśleć przestali i idą 


a Odwaga bowiem 


3500 

Bardzo często Styszymy, że 
ludzie skrajni, to ludzie mocni, 
skrajne poglady Świadczą: 
o odwadze, że zawierają praw- 
dę, że skrajność w działaniu, to 


poem w pościgu za ce- 
lem. - - 
Słyszy się czasem utarty na- 


na lewo, albo, że trzeba iść za- 


Trudno o dosadniejsze scha- 


Normalny idący człowiek ma 
przed sobą pewien cel, do któ- 


drogę, która go najprędzej i i naj- 


Czasem wypada skręcić mu 
w lewo; czasem w prawo dla 
ominięcia przeszkody, której w 
suwanie zajęłoby mu tyle czasu 


czasie. A wiec nie może niekie- ! 


Gdyby szedł tylko w lewo, by- 
loby to bez sensu, gdyż kręcił- 


Tak samo, gdyby szedł ciągle 
w prawo. 
Nie doszedłby wcale, względ- 


jąc zbędnie przeszkody szędł 
tylko wprost przed siebie. 
Człowiek, idący do celu mu- 
si mieć oczy ciągle otwarte 
i ciągle postrzegać, którędy mu 
chce w jaknaikrótszym” czasie 
i jaknaimniej zmęczonym. 
Ludzie skrajni, napozór sil- 
ni i zdecydowani, o których sie 
mówi, że są bez wahania, to 
przede wszystkim. ludzie bez- 


śleli, ale doszedłszy do pewne- 


do celu naoślep. 
Czy są odważni? Raczej nie. 
polega na 
świadomym opanowaniu leku 
przed nowością, przed niespo* 
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Warszawa, 26 


głos ziemi d 


na- swoich uładzić *ię tr 


spółdzielcza ojczyznę — 


Nic idziem 


„swe życie oddaje B. Ch. 


idziemy na 


żelazne kompanie B. Ch. 


maia 1946 r. 
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„TRZEBA Z 4YWYMI NAPRZÓD IŚĆ...” 


SsSkrajmności 
Mówi się o kimś, że jest czło- , dzianką, na spojrzeniu prosto|do czego niezdolni są ludzie [i opanowania sytuacji, lecz dżia- 


wiekiem skrajnym, że ma skraj-|w twarz tej nowości, poznaniu skrajni, którzy nie robią nigdy. 
ne poglądy, że skrajnie działa į (ej — na ostaniu się wobec niej, |wysiłku w kierunku . poznania 


Do boju o Polskę Łudową 


Do boju o Polskę Ludową 

stanęły kompanie B. Ch. 

Głos ziemi pobudką bojową 

gorącą i krwawą nam gra... 
Nasz pierwszy batalion na przedzi. 
kompania morowców B. Ch. 


o boju nas wiedzie, 


bojową pobudkę nam gra. 
Aie chcemy cudzego Zagona, 


za, 


podźwigniem na swoich ramionach 


B. Ch. 


obalać ołtarzy, 


nam żaru wiecznego by trza, 

my słara gromada wiciarzy, 

skowronek pobudkę nam gra. 
Na żywym oltarzu ofiary 


"zielone nam «szumią sztandary, 

głos ziemi pobudkę nam gra. 
Idziemy, jak pęd przeznaczenia, 
głos ziemi pobudkę nam gra. 


rozkaz sumienia, 


(Zofia Solarzawa) 


łają naoślep, lub w myśł utar: 
tych szablonów, nie bacząc na 
to, że w zmienionej sytuacji mo- 
gą one zawieść i być szkodliwy- 
mi. 

Wahanie w chwili spotkania 
się z przeszkodą, czy nową sy* 
tuacją, dowodzi, że odbywa się 
naprężone myślenie o tym, jak 
przeszkodę usunąć, względnie 
obejść, a wcale nie jest oznaką 
słabości, czy braku odwagi. 

Oczywiście wahanie nie mo- 
że trwać dlugo i trzeba dążyć 
do takiego wyćwiczenia umysłu, 
by szybko, a gdzie się to da, 
możliwie w mgnieniu oka ogar- 
nąć nową sytuację i z cisnących 
się do głowy rozwiązań wybrać 
naitrafniejsze. : 

Z tego co powiedziałem skraj- 
ność, granicząca bardzo blisko 
z bezmyślnością, z. ucieczką 
przed zagadanieniem nie może 
w żadnym wypadku stanowić 
tytułu do chluby. 

W życiu społecznym skraj- 
ności są nieszczęściem, powodu 
jac niesłychane straty i opóźnie- 
nia w rozwoju społeczeństwa. 


Jagła Michał 


Jak przygotowujemy się do Święta Ludowego 


W ostatnich numerach „Wici” 
czytaliśmy, że w tym roku wiciarze 
biorą masowy udział w Święcie Lu- 
dowym. Omawiając tą sprawę na 
specjalnej konferencji w naszym 
powiecie, doszliśmy do przekona- 
nia, że święta uroczystości, zjazdy 
i zebrania organizacyjne są waż- 
nym przejawem życia społecznego. 
Są one jednocześnie sprawdzianem 
dorobku pracy zbiorowej, spraw- 
ności organizacji i wyrazem wspól 
noty + duchowej zgromadzonych 

Rozrzuceni po wsiach i zagro-, 
dach chłopi, obarczeni * pracą 


chłopów powinno się udać, powin- | 
no osiągnąć swój cel organizacyjny 
i wychowawczy. Uroczystość chłop- 
ska daje uczestnikom poczucie siły. 


i jedności Ruchu Ludowego, po-| 


czucie chłopskiej potęgi. Nieudana 
impreza, nieudane wystąpienie przed. 
stławiciela naszej organizacji, Za-, 
miast zadowolenia budzi rozczaro- 
wanie i zawód wśród 
Kursy, zjazdy, zebrania i manife- 
stacje chłopskie trzeba dobrze przy-, 
gotować i przeprowadzić według | 
z góry ustalonego planu. Tegorocz- 


ważną i równocześnie skromną uro- 
czystością. Nie oblepimy murów 
afiszami, nie rzucimy w tłumy ha- 
seł, które dzielą, które sieją niena- 
wiść zamiast tak bardzo potrzebnej 
nam zgody i jedności. Nie będzie- 
my mieli wiele płótna na proporce 
i flagi. Musimy przy pomocy skrom- 
' nych środków i' małych - kosztów 


członków. | osiągnąć poważne wyniki. Koleżan- 


ki wystąpią w strojach ludowych. 
Miejsce proporców i płócien zajmą 
| własnoręcznie wykonane transpa- 
renty. Napisy do transparentów i 


po ne Święto Ludowe będzie pierwszą ; (hasła na akademie chłopskie weź- 


kilkanaście godzin dziennie, mie- wielką manifestacją chłopów w od-.miemy z życia związku i państwa. 


szkają w pojedyńczych zagrodach rodzonej Polsce. Będzie ono prze- ! Politykę 


lub w nielicznych gromadach. Zwo- 
lanie zebrania w chłopskiej organi- 
zacji zawsze jest połączone z trud- 
nościaini, które dla robotników -nie 
istnieją. Chłopi nie moga robić tak 
często zjazdów i zebrań, jak robot- 


|glądem Wojennego i powojennego 
dorobku ruchu ludowego w gmi- 
‚nach, powiatach, województwach i 
w całej Polsce oraz « bodźcem do | 
dalszej pracy dla wsi i państwa. | 
Święte Ludowe w warunkach po- 


pozostawimy partiom 
chłopskim. Treścią napisów będą 
różne zagadnienia, jak np.: 

„Wici służą wsi i Polsce”. 


„Wypelniamy testament pole- 


| alek koleżanek i kolegów z B. Ch.” 


„Wczoraj żolnierz B. Ch. — dziś 


nicy. Dlatego każde zgromadzenie, wojennego zniszczenia będzie po- wiciarz”, 


| a 


„B. Ch. dorobkiem Ruchu Lu- 
dowego”. 

„Przez trud i znój do sprawiedli- 
wej Polski Ludowej”. 

„Młodzież chłopska do „Wici”. 

„Wici wychowują nowego czło- 
wieka”. 

„Wychowanie szlocha zaczy- | 
namy od siebie”. 


t 


„Wici walczą z krzywdą i wy- 


zyskiem”. 

„Człowiek człowiekowi bratem— 
nie wilkiem”. 

„Przez pracę i oświatę do kultu- 
ry i dobrobytu”. 

„Uniwersytety ludowe wychowu- 
ją młodzież chłopską”. 


}. KRZYCZKOWSKI 


„W każdym powiecie uniwersy- 
tet ludowy”. 

„Jednakowa 
miasta”. - 

„Żądamy bezpłatnych burs”. 

„W każdej gminie biblioteka”. 

„Dobra książka - przyjacielem i 
doradcą”. 

„Przez spółdżielczość zwalczy- 
my wyzysk”, 

„Chłopi żywią naród”. - 

„Ziemia nie wróci do obszarni- | 
ków”. 

„Ziemia w rękach chłopa — 
bogactwem narodu”. 


szkoła 


ragyw iP "M; 
-€ 


a W I 


dla wsi i} 


ind liczni zaa, 


Cc: Iz k 
„Pojedziemy Da ;., 


ne' . 
„Pomagajmy ofiarom wojmy” u 


„Ratujmy dzieci z terenów zni- 


szczonych”. 
„Ch. T-P: niesie opiekę i ra- 
dość chłopskiemu dziecku”, 
„Chłopi nie potrzebują opieku- 
nów ^. 


„Przywileje — to początek wy- 


zysku”. 

„Młodzież robotnicza 
sprzymierzeńcem”. 

„Nie zapomnimy o zbrodniach 
niemieckich”, 

„Niech żyje braterstwo narodów 


naszym 


„Chłop w oparciu o ziemię — | słowiańskich”. 


entem narodu”, 


„Precz z ET ERAS NSZ” 


: Na zakończenie Święta Ludo- 
wego bedą organizowane akademie, 
w których weźmiemy udział jako 
organizatorzy i uczestnicy. Wiersze, 
piosenki, inscenizacje i tańce ludo- 
we będziemy skrupułatnie dobie- 
rać. Przemówienia kolegów i kole- 
żanek na Święto Ludowego i na 
akademią omówimy w większym 
gronie i dopilnujemy, żeby zostały, 
ładnie wygłoszone. Przemówienia 
te będą krótkie i treściwe, ale moc= 
ne i poważne. Dołożymy starań, 
żeby Święto Ludowe było wspa* 
niałą „manifestacją, postawy wsi 
pracy i dążeń całości ruchu ludo« 

wego. P 
Kazimierz Piechota 1 
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Poszukiwanie sojuszników 
- Już w zaraniu naszych dziejów | wa Kijowskiego. Późniejsze czasy | kietek musiał uchedzić ż Polski 
zachodnia nasza granica była w były niezwykle ciężkie, cios za cio "przed siłami obcymi, on Kazimierz 


ogniu. Raz poraz zachodni sąsiad- ` 


Niemiec łamał ją i wkraczał w nasz 
kraj grabiąc, mordując, paląc — 
nie inaczej niż to było w ostatniej 
wojnie. Siły nie tylko poszczegól- 
nych plemion zachodnio  słowiań- 
skich ale i razem zespolone nie wy- 
starczyłyby wtedy aby na głowę 
pobić potężnych wówczas Niem- 
ców. Było jednak można myśleć o 


skutecznej obronie pod warunkiem, | 


żeby wszystkie rozliczne plemiona 
zachodnio-słowiańskie zjednoczyły 
się na stałe w bratniej zgodzie. 


Idea ta nie była obca, ludziom 
najbardziej umiejącym wtedy wi- 
dzieć sprawy wielkie i przechodzić 
„do porządku dziennego nad kwe- 
stiami małej wagi. Lecz było ich 
zbyt mało aby mogli zadecydować 
a losach swych plemion. Częściej 
zdarzały się głębokie rozterki mię- 
dzy bratnimi plemionami słowiań- 
skimi niż współpraca 1 wspólne 

anie. 

Skoro droga sojuszów nie dala | 
się realizować w oparciu o dobrze 
zrozumiały interes poszczególnych 
plemion, rzecz prosta, iż musiały 
się rodzić pomysły stworzenia z 
owych Słowian jedności po przez 
narzucanie jej siłą. Już Mieszko 1, 
podbijając plemiona słowiańskie 
wzdłuż a zwłaszcza u jej 
ujścia zadokumentował wolę stwo- 
rzenia większej siły. Bolesław Chro- 
bry, nasz bodaj najgenialniejszy 
wódz i i organizator, poszedł jeszcze 
dalej i był o krok od stworzenia 
państwa Słowian zachodnich z Cze- 
chami, Morawianami, wszystkimi 
szczepami odrzańskimi po obu 
stronach Odry i rzecz prosta wszyst- 
kimi dziełnicami lechickimi. Nie 
osiągnął ostatecznego celu choć 
stworzył 


kroki niemieckich najeźdźców we- 


sem spadał na naszych pradziadów. | 
Z. roku na rok pogarszała się sy- 
tuacja na zachodzie. Plemiona sło: 
wiańskie na zachód od Odry potem 
i bliższe nam zostały ujarzmione i 
podporządkowane Niemcom. Nie’ 
tylko przestały być siłą przeciw- , 
niemiecką ale stały się giebylejaką 
podporą w dalszym marszu na 
wschód 
x 

Sojusz wszystkich sił Słowia 
zachodnich nie powiódl się, zeba 
więc było sięgać po inne pomysły, 
stworzenia siły, któraby ochroniła 
Polskę od zagłady idącej od za- 
chodu. W okresie późniejszych Pia- 
stów jesteśmy świadkami prób wią-, 
zania się z ludami ze wschodu i, 
południa. Mowa tu o Czechach, | 
Węgrach, Rusinach a w końcu ne 
twinach. - Było bowiem jasne, że 
tylko w sprzysiężeniu z innymi mo-j 


że być mowa o wstrzymaniu potęż- |. 
„nego naporu niemieckiego. 


Najdoskonalszym wyrazem tej 
polityki były poczynania Kazimie- 
rza Wielkiego, który unikając o ile 
się tylko da. wałki, zmierzał po 


Wielki przez nieco więcej niż trzy 
| dziesiątki lat pozostawia Polskę 
potężną. Najciekawszy to bodaj dla 
dzisiejszego pokolenia okres naszej 
historii, bo najbardziej 'po'czający, 
"jak tworzyć w ciężkich warunkach 
į podstawy rzeczywistej niezawisło- 
ści i wielkości: 

Powiązanie z Litwą i Rusią da- 
ło nam siły pozwalające zatrzymać 
niemieckie dążenia na wchód. Grun- 


a' wald, hołd pruski były tego naj- 


lepszym dokumentem. Nie potrafi- 
liśmy jednak odebrać wszystkiego 
lco było nasze, ztezygnowaliśmy 
| zbyt szybko z walki na zachodzie. 
| Nastawiliśmy się na politykę 
' wschodnią, skąd szła nawała Tu- 
'recka i zaczął się rodzić konflikt 
iz Rosją, przerywany od czasu do 
czasu myślą znalezienia z tą ostat- 
|mią wspólnego języka i oparcia 
i stosunków na trwałej przyjaźni. 


x 


nych zupełnie wystarczał, by ma" 
deszła jeśli nie zza to bardzo 
ciężkie czasy, Ze wszystkich stran, 
nawet z północy od Szwecji przy” 
chodziły tylko ciosy. a 
Nie chodzi o to, by wybielać to f 
co było, czy oczerniać przeszłość 
swoją lub innych, trzeba bowiem 
przede wszystkim „zrozumieć, że 
Polska tamtych czasów mogła żyć 
i rozwijać się tylko przy istnieniu 
wewnętrznej dużej . prężności i 
sprawności, a z drugiej strony przy, 
istnieniu „wyraźnych, trwałych- so- 


juszów z jednym choćby dostatecz= 


nie silnym sąsiadem. Sojusz z Fran- 
cją był zgoła nie wystarczający, a 
Francja zbyt odległą, by stanowić 
rzeczywiste wsparcie we wszyst- 
kich rozgrywkach ki nam życie 
narzuciłc 


Okres PIER a AOR naszej 
przedwójennej niepodległości zna- 
mionowało bardzo powszechne da* 
żenie do szukania związków raczej 
z odległymi sojusznikami niź z są- 


Gdy wschód zaczął nam grozić, | siądami. Wiekszość Polaków sądzi- 


znowu. 


związki z Rusią pękać, 


Niemcy, choć pod innym przewo-, 


dem rozpoczęli realizację ` dążenia 


do zdobyczy naszych polskich ob-' 


ła, że ani z Rosją, ani tembardziej 
z Niemcami sojuszu trwałego nie 
da się zawrzeć. Głosy tych, którzy 
„nawoływał do porozumienia z Ro- 


przez gwałtowną przebudowę i roz- szarów. Już nie cesarstwo całego sją nie odnosiły skutku nie tylko 
budowę życia gospodarczego Pol-' narodu niemieckiego, jak było zaw realnej polityce ałe i w nastro« 
ski i sojusze na południu i wscho-' į Piastów, lecz Habsburgowie a po- jach większości społeczeństwa. Ja- 
dzie do przygotowania siły, które-' tem i Hohenzolnerowie zaczęłi nam ki był stosunek społeczności naszej 
by pozwoliły obalić śmiertelne nie- | zadawać ciosy. Nasze związki z Li- do zawartego przez ówczesny rząd 


bezpieczeństwo niemieckie. 


Udalo twą i Rusią, zwłaszcza że ta ostat- sojuszu z Niemcami dobrze wie- 


mu się jedno i drugie w stopniu nie-! nia przestała być siłą wspierającą, my — wrogi, wrogi, po trzykroć 


byłejakim skoro on właśnie stwo- 


już nie wystarczały aby przeciwsta- 


wragif Radością przepełniała wia” 


rzył podwaliny, na których za Ja- wić się zewnętrznemu oporowi sił, domość o sojuszu z Anglią i Fran- 
giellonów wyrosła nasza wspaniała. wrogich. Szukaliśmy sojuszów dał- cją. Każdy przychylny krok ze stro- 


potęga i kultura, zabłysnął 


pięk-| szych, przede wszystkiem z Fran-. ny tamtych krajów był witan? en- 


nem kultury, mocy i bogactwa wiek | cją, gdy jednak okazało się, że w, tuzjastycznie. 

złoty. Przebudowa i rozbudowa ży- | pobliżu brak bylo narodów dość | Przyszła straszliwa wojna. An< 
cia gospodarczego, doprowadzenie | potężnych a znami ścisłe współ- „glia i i Francja wypowiedziały Niem- 
do ścisłych związków z Litwinami, pracujących, zagłada zaczęła zbli- com wojnę. Jeśli mamy na chłodno 
Rusinami i sojuszu z Węgrami. uni- żać się nieuchronnie. Nie małą tu rzecz ujmować, to oceniając ten so- 


. kanie posunięć  sprowadzających rolę odgrywała wewnętrzna słabość jusz musimy pamiętać, że nie uchro* 


zbędny rozłew krwi — oto „zasad- |i dezorganizacji ówczesnej Polski nif on nas od przeszło pięcioletniej 
nicza droga osiągnięć Kazimiėrza, szlacheckiej , ale przecież nie wolno tragicznej okupacji niemieckiej. Co 
spół z atakiem od wchodu Jasosła-' Wielkiego. Jeszcze jego ojciec Ło-! zapominać, iż t ukka dy zewnętrz- kolwiek pozytywnego chcielibyśmy 


— i RE y 
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powiedzieć o wkładzie Anglosasów | sze wojska nie może być wciąż je- 
w zwycięstwo nie możemy zapomi- szcze mowy, bo drogą lądową nie-| 
nać, że Niemcy > ustąpili z Polski ma jak, a taka eskapada powietrz* 
przed nacierającymi wojskami ra- na jeszcze nie jest do Wykonssa;i 
dzieckimi. Na to by Anglosasi mo- oraz nie może nastąpić z tygodnia | 
gli nas uwolnić musieliby całkowi- na tydzień, ani nawet z miesiąca 
cie rozgromić Niemcy i zakończyć na miesiąc. : Ry 
wojnę z resztkami wojsk niemiec-| Słowem najbardziej zagorzały 
‘kich na naszym terytorium. Gdyby | zwolennik zachodu nie jest w sta- 
nie udział w wojnie Rosji, choćby- | nie znaleźć dowodów, iż sojusz z 
śmy najprzychylniej oceniali sile | Anglosasami czy Francją zabezpie- 
i intencje Anglosasów nastąpić by | cza nas przed powtórzeniem się no- 
to uwolnienie mogio w parę a może | wej, być może jeszcze straszniejszej 
i kilka lat później niż w rzeczywi: okupacji. A takie zabezpieczenie 
*stości się stało, musimy mieć, jeśli chcemy żyć. 
x Problem posiadania bliskiego, 
> A io Gu Ano dostatecznie potężnego sojusznika, 
| mogącego natychmiast wesprzeć na- 


sasi sami, ani na spółkę z Francją | 8 > 
nie należą do tych narodów, które 57° wojska walczące m zachodzie 
j przeciw Niemcom jest dziś tak sa- 


mają zwyczaj a nawet techniczną f : Aa: > 

możność takiego uderzenia na 799 Ważny, jak za Piastów, Jagiel- | 

Niemcy, by nie mogli oni w mię- lonów i do ostatnich chwil Rzecz- 
pospolitej. Bezwątpienia główną 


i przyczyną naszego pierwszego u-| 


dzyczasie nas powalić i zgubić. W 
każdym wypadku wojny Niemiec z y ER, 
ISTOR ay padku był brak silnego sojusznika, | 
jo miedzę znajdującego się od nas. | 


'Anglosasami czy Francją muszą 
INiemcy uderzyć najpierw na nas, | j S 

| Granica paliła się ze wszech stron. 
| Podobnie było w 1939 r. 


aby zdobyć podstawy wYżywienia— 
inaczej drogi do dłuższej wojny nie 

mają. O tem, by Anglosasi sami| Pomimjając więc _przypuszcze- 
czy wraz z Francją mogli natych-' nie, które niektórych w Polsce nur- 
miast i poważnie swymi siłami tuje: iż Anglicy, mogą w przyszłej 
wzmocnić .na terytorium „Polski na- rozgrywce -zamierzać oprzeć się o 
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sojusz z Niemcami, nie wolno ucie- grywce z Rosją użyć Niemców? 
kać nam od prawdy, że bez soju-|3) czy sądzą, że to ostatnie mogło» 
szu z Rosją nie mamy podstaw do by się stać inaczej niż kosztem nie 
uniknięcia jeśli nie zagłady to przy-| tylko ziem odzyskanych ale odda- 
najmniej okupacji w wypadku woj*; niem we władztwo Niemców całej 
ny Niemców z nami. Byłoby też| Polski? 4) Czy nie sądzą, że pos 
nierozsądne zapominanie choć dzi- | siadanie śmiertelnych wrogów w po- 
siejsza Rosja nie przypomina Rosji | staci Niemców, a innych sąsiadów 
carów, że w okresie przedrozbioro- | choćby tylko obojętnych — nie 
wym i w czasie rozbiorów brak so- {oznacza dla nas zagłady? 

juszu z Rosją skłonił ją do udziału x 

w rozbiorach. Słowem brak trwa- - 
łych sojuszów z bezpośrednim jed-| Na zakończenie dodajemy, że so- 
nym potężnym sąsiadem, stwarza | jusz z Rosją może być trwały 
możliwości powstawania albo jed- | wtedy, gdy oba nasze narody będą 
noczesnej wrogości ze wszystkich! przesiągnięte zrozumieniem owej 


jstron, albo obojętności, gdy drugi | historycznetj konieczności i potrafią 


wielki kraj będzie zadawać nam tak postępować by łączyć nie dzie- 
śmiertelny cios. Wypadałoby, ma* lić, by nie budzić wzajemnej nie- 
jąc takie jak my doświadczenie hi- | chęci, nie mówiąc już o nienawiści. 
storyczne zdobyć się na taki wła-| Nie jest to droga łatwa ani mogąca 
śnie osąd. | dać z dnia na dzień rezultatu. Ani 

Przeciwników naszego rozumo- | Z rozkazu, ani zbyt pośpiesznie nie 
wania prosimy o wyraźne sformu-| powstaną rzeczywiste podstawy 
łowanie: 1) jak chcą uchronić Pol-| trwałego sojuszu. Trzeba je wy- 
skę przed ponownym powaleniem, | pracować w trudzie, łamiąc się ze 
zmiażdżeniem i okupacyjnym  zni-; sobą niejednokrotnie, bo dalsza i 
szczeniem na wypadek nowego na- bliższa przeszłość naszych wzajeme 
padu na nas Niemców bez natych- | nych stosunków nie była lekko mó- 
miastowego wsparcia nas przez Ro-| wiąc najlepsza, Powinniśmy się 
sję?; 2) co by doradzali robić gdy-) nauczyć rozumieć nawzajem, by nie 
by sprawdziło się przypuszczenie | czynić nie co by drugi nie mógł 
niektórych, że Anglia zechce w roz-_ znieść, czy przyjąć. 


Nad trumną spółtwórcy chłopsko - robotniczego przymierza 


r 


© Dnia Í} b. m. odbył się pogrzeb, Imieniem Stałej Komisji Poro- 
š. p. Mieczysława Niedziałkow- | zumiewawczej Organizacyj Mło- 
skiego, który przemienił się w po- |dzieżowych pożegnała ś. p. Nie- 

'tężną manifestację oddania hołdu działkowskiego koleżanka Mania- 
Wielkiemu Człowiekowi, zamordo- kówna: 
wanemu w  niecny sposób przez | 
hillerowskich zbirów dnia 21 2 
czerwca /940 roku, na miejscu p : ANR z 
zbiorowej egzekucji w- Palmirach. | Beia ahaa T ode PACC 

"Ś. p. Niedziałowski był jednym z, ; . >> RY 

| Jeżeli jednak dzisiaj cały Na- 


najpoważniejszych osobistości świa-| , JS ; ż 
(eb ś ród chyli się w hołdzie głębokim 


ta polilgcznego przedwrześniowej ` d J 
Polski — jako przedstawiciel klasy TAT YA grobem, CZYM 10.8ZCZe- 
gólnie młodzież. 


pracującej, Od 1919 r. był posłem 
z ramienia PPS., następnie redak- _ Towarzyszu _Niedziałkowski! 
torem naczelnym „Robotnika”, któ- Dla nas, młodzieży polskiej, na 
rego redaguje nawet przez cały czas której w pierwszym rzędzie spo- 
oblężenia Warszawy, wzniecając i Czywa ciężar wychowania no- 
podtrzymując zarzewie walki z na- Wego czlowieka, zostaniecie na 
jedźcą i organizując równocześnie ZAWsze wzorem i nauczycielem. 
* Robotnicze Baony: Obrony War- |- Wzorem będą cechy Wasze- 
szawy. Aresztowany 20 grudnia go charakteru i umysłu: Wasza 
„1939 r. został rozstrzelany 1940 r. wysoka kultura politycznego 
W pogrzebie wzięli udział przed. działania, Wasz głęboki huma- 
stawiciele „rządu, wiceprezydent nizm, Wasza niepospolita od- 
Szwalbe i premier Osóbka-Moraw- waga cywilna i wierność 'dła 
ski, delegaci partii polilycznych, PPrawy. 

"organizacje młodzieżowe TUR oraz 
"ZMW RP „WICT” ze sztandarem | 
"głównym Związku. sztandarem B. 

"Ch., oraz dwóch kół. 
' Wiceprezydent Szwalbe wygia- 
szając przemówienie w imieniu rzą- wojenny numer „Wsi i Państwa” | 
du udekorował trumnę Krzyżem czasopisma > popularno'naukowego, | 
Grunwaldu I klasy, następnie że- poświęconego sprawom społecznym 
gnali zmarłego Premier Osóbka- i politycznym wsi, sprawom  spół-. 
“Morawski wicepremier Stamsław dzielczości, oświaty i kultury. za- 
| 


„Są ludzie, którzy nie dają się 
mieścić w granicach jednej 


„Wyszedł już z druku trzeci po 


Mikołajczyk, Kazimierz. Rusinek, | gadnieniom historycznym i praw- 
Obrączka, Zambrowski i inn. _ inym, pod redakcją Prof. Dr Ft. 


| Wieś i Państwo 


Byliście, Towarzyszu  Nie-| podkreślić, że goracym pragnier 
działkowski, szczerym przyja: |niem nas chłopów jest, aby 
cielem - młodzieży. _ Mieliście ; Wasze szczere i głębokie ujmo- 
zawsze szacunek dla naszych|wanie problemu współpracy 
dążeń i szłachetne wyrozumie-| chłopów i robotników na zasa“ 
nie dla błędów młodości. Sza-|«zie równi z równymi znaidy- 
nowaliśmy i kochaliśmy Was zai wało zawsze wyraz w działaniu 
to. ugrupowań robotniczych i chiop- 

Dziś, żegnając Was na zawsze, Skich starszego i młodego po- 
możemy as zapewnić, że kolenia. raia 
Sprawa, dla której żyliście i po- | | Towarz Szu Niedziałrowski, 
nieśliście śmierć bohaterską — żegnam Was w imieniu całej 
Sprawa Wolności i Równości — polskiej demokratycznej mło- 
jest i będzie naczelnym hasłem dzieży, w _ imieniu Turowców, 
w pracy i walce postępowej Harcerzy, Związku Walki Mło- 
młodzieży polskiej. . |dych, Związku Młodzieży De- 
!mokratycznej i Związku Mio- 
dzieży Wiejskiej „Wici“. Ło 
| Zadaniem Waszego pokole- 
nia była walka o ideały demo- 
kracji. 

Przed naszym pokoleniem stoi 
trud realizacji tych ideałów, 
trud budowania Polski Ludo* 
wei. FA 
| Przyrzekamy nad Waszą mo- 
giłą, że będziemy tak pracować 
i walczyć, abyśmy mogli stać się 
¡godnymi spadkobiercami Wa- 
szego pokolenia, pokolenia szla- 
chetnych. bojowników demo- 
kracii.” i 

Zasypano trumnę kwiatami, i 
wsbanialymi wieńcami. ZMW RP 
„WICT” złożył na trumnie wieniec 
z napisem: „W spółtwórcy chłop- 


I kiedy, jako przedstawicielce 
młodzieży chłopskiej, która przy* 
szła pochylić nad Waszym gre- 
bem sztandary wiciowe i sztan- 
dar Batalionów Chłopskich, przy- 
padł mi zaszczyt mówienia w 
imieniu całej demokratycznej 
młodzieży polskiej nad Waszym 
grobem, grobem wybitnego 
współtwórcy chłopsko - robotri- 
czego przymierza — to chce 


i 


Bujaka, Prof. Dr St. Inglota i Prof.! 
Dr W. Stysia. 

Adres Redakcji i Administracji: 
Kraków, ul. Św. Jana 22. Nr. Kon- 
ta P. K. O. IV-769. sko - robotniczego przymierza — 

Cena 1 egzemplarza (80 stron WICI”. Pochuliły się nisko sztan- 
druku) — 40 zł. Prenumerata rocz* daru nad mogiłą Wielkiego Czło- 
na 320 zł. i wieka. 3) 
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Przyroda i czřowiek 


Wyżej powiedziałem już, że] 
człowiek z człowiekiem winien! 
współpracować i współżyć. 
Większość jednak ludzi idąc za 
wrodzonymi popędami, wybiera 
walkę, większość pasorzytuje na 
innych ludziach tak, jak czło”| 
wiek jest pasorzytem w stosun 
ku do zwierząt. 

Część ludzi pasorzytniczą for 
mę życia wybiera świadomie, a 


reszta żyje tak, ale mniej świa-| 


domie, żyje tak, bo jest dziec- | 


kiem przyrody i nie może być; 


inna. 
I jedni i drudzy żyją zgodnie 


(Ciąg 


nym, czy aspołecznym, żywiąc 
jednak sam siebie nie jest paso- 
rzytem na ciele drugich. Gey 
człowiek wytwarza więcej, jak 
sam zużywa; gdy dobra przez 
siebie wypracowane rozdaje dru- 


gim, społeczeństwu, staje się |q 


człowiekiem społecznym. 
Instynkt walki ciągnie* nas dó 
walki, polączony z instynktem 
władzy do znęcania się nad wy- 
szukanym przeciwnikiem. Na 
tych instynktach głównie żeruje 
propaganda wojenna całego 


z naturą, lecz ani jedni anı dru- FW ata. 


dzy nie są etyczni, moralni. Ten 


Sądzę i jestem o tym rzeczy- 


bowiem sposób życia mie przy” | wistością przekonanym, ze poza 
czynia się do rozwoju życa, | wyjątkami jakiś Murzyn, Azjata 
lecz do niszczenia. Instynkty;czy nawet Niemiec bił się nie 
ludzkie nie są ani dobre, ani zle, dlatego, by obronić wątpliwej 
z punktu widzenia biologiczaego, į wartości ówczesną kulturę, lecz 
mogą być jednak korzystne lub | dlatego, że w walce czuł się jak 
szkodliwe, gdy ocenimy je roz-, w swoim. żywiole, ze doznał 
sądkiem. zwierzęcej — instynktownej roz- 

Przyroda wpływa najsilniej na koszy zjadania NE EZM 
nasze instynkty, popędy, tempe- nika, że miał zwierzęce odczu- 


rament i dlatego wpływ jei jest | 


różny i nie zawsze dobry. Oczy- 
wiście, jeżeli u kogoś życie du- 
chowe jest wysoko rozwinięte, 
wplyw przyrody na nie może 


być dobry i silny; zwykle właś-|- 


nie wtedy jest korzystny, do- 
datni, twórczy. 

Instynkty dążą do zaspokoje- 
nia, do stałego spełniania się. 
Głód skłania nas do jedzenia, 
często do walki o kawałek chle- 


ba. Widziałem ludzi z wykształ- lał, 


ceniem, jak bili się nie o kawa- 
łek chleba, lecz resztki odpad- 
ków, jakie znajdywali na śmiet- 
niku. Widziałem jak dla ka- 
„wałka chleba, dla tego, by nie 
„być głodnym, niektórzy (też nie 
najprostsi) zabijali drugich. 

- Głód można zaspokoić przez 
pracę, która stworzy nam po- 
trzebną ilość pokarmów. Prace 
wykonywujemy sami, albo zmu- 
szamy do niej innych; szukamy 
stale „murzynów”, którzyby za 
nas pracowali. Człowiek, który 


- to czyni, jest też zgodny z na- 


turą. Dlatego jest tak wielu. 
którzy sami nie chcąc pracować 
mówią. kazania o pracy innym. 


Gdy piękne słowa, propaganda | 


nie daje dobrych wyników, zmu- 
sza się innych kijem, by na nie- 
pracujących pracowali. Oczy- 
"wiście próżniacy zwykle mó- 
wia, że stale poświęcaja się (pra- 
cuia) dla innych.  Rozsadny 
człowiek pracuje dla siebie, 
wytwarza tyle, ile wynoszą jego 
potrzeby, a zapotrzebowanie 
swoje mierzy ta samą miara, co 
zapotrzebowanie drugich. Uzga- 
dnia też swofe potrzeby z po- 
trzebami drugich — wtedy jest 
moralnym. Trudno powiedzieć 
<zy jest człowiekiem społecz- 


cia, których naprawdę biologicz- 
nie pragnał — odczucia stra- 
chu odwagi, zwycięstwa (po- 
czucie władzy) no i tak rzadki 
w pokojowych czasach zapach 

pi. 

Gdy go powołano do armii, 
najwyraźniejszym uczuciem był 


> $ Bose a R iT | 
strach, że można zginąć i rów- ; 


nocześnie nadzieja, że się wyj: 
dzie cało. 

Strach cofnąć się nie pozwa- 
g'lyż rozstrzelanoby go za 
dezercję. Trzeba było walczyć 
a w walce, a na wojnie obudziły 
się wszystkie instynkty; mogly 


sobie pohulać. Obudził się nir- | 
tylko instynkt walki władzy, ale 


i seksualny np. i przyszły czyny 
bohaterskie.  Instynkty hulaja 
dotad i dlatego tak trudno o 
uporządkowanie życia. 


Widziałem, jak SS zabijało lu- ; 


dzi. Zastanawiałem się, gdy się 
znęcali nade mną, czy nad in- 
nymi nad pobudkami ostatecz* 
"nymi ich niecnych czynności. 

Czy czynili to dlatego, że ta: 
ki był rozkaz? 


dalszy) 


Tak, był taki rozkaz; poprze- 
dziło go wychowanie «całych 
milionów na zwierzęta. 

Czynili to jednak moim zda- 
niem nie dla wielkich Niemiec, 
ani nie dła idei faszystowskiej, 
ecz po to, by. zaspokoić swój 
rozbudzony instynkt. Oczy ich, 
słowa, ruchy wskazywały, że 
czynią to z rozkoszą nie jak wy- 
konawcy rozkazu, czy obowiąz- 
ku, lecz dla własnej zwierzęcej 
przyjemności wprost dla rozko- 
szy, Czynili to z tym samym 
dzikim zapałem, z jakim dzicy 
żołnierze gwałca bezbronne ko- 
biety, by zaspokoić swój zwie- 
rzęcy instynkt seksualny. Byli 
wśród nich nawet i tacy, co w 
chwili mordowania ofiary dozna- 
wali seksualnego libido. Gdy 
w ostatnich dniach wojny na 
owe zwierzęta padł strach, a 
więc wyciągnięty został na po- 
wierzchnię nowy instynkt, prze- 
stali niektórzy znęcać się nad 
ludźmi. Niektórzy pod wplywem 
strachu może nawet żałowali 
swoich zbrodni, jak grzesznik 
swoich grzechów, gdy grozi niu 
za nie szubienica. Ale i wtedy 
jeszcze, gdy komendant naszego 
wędrownego obozu zawołał, by 
ina ochotnika wystąpiło czte- 


rze go ze sobą na polowanie, 
Pies idzie przy nodze pana i słu- 
cha jego rozkazów. Gdy pies 
zbyt nieopanowany, pan pra- 
wadzi go na smyczy. Zjawił się 
zając. Myśliwy puszcza psa i 
zaczyna się gonitwa. Zdaje mi 
się, że pies zapomniał w tej 
chwili o swoim panu, © wytre- 
sowaniu, a goni za ofiarą, jak 
pies; bo chce pogryźć zająca, 
zaspokoić swój instynkt. Ścisły 
instynkt jego władzy wypełnia 
się. Pies złapał zająca i przy- 
'nosi swemu panu, gdyż górę 
bierze tresura. Podobnie dzia- 
łało SS, gestapo i większa część 
narodu niemieckiego. Wytre- 
sowano ich, rozbudzono ich in- 
stynkty. W chwili mordowania 
czuli się w swoim żywiole. 
Przed mordowaniem i po czuli 
niektórzy, że czynią to dla wiel- 
kich łowczych Rzeszy, jak pies 
dla rayśliwego, lub że czynią 
to dla wielkich Niemiec. A ta- 
kich SS-manów jest na święcie 
więcej. Oni są nie tylko w 
Niemczech. 

Instynkty różne siedzą we 
wszystkich ludziach, I jeżeli 
chcemy być ludźmi wyższymi, 
moralnymi, to przyrodzie, natu- 
rze naszej musimy wypowie- 
dzieć walkę. 

Rozwinąć i uszłachetnić te 


rech dobrych strzelców, to wy |instynkty, które są nie tylko dla 
stąpiło ochotników więcej. I'nas, ale i dla innych ludzi ko- 
strzelali dobrzy strzelcy, boha- |rzystne, a zniszczyć te które są 


terowie wojny, do. czterech | szkodliwe. 
wieźniów, którży mieli zamiar! Natura2.. 
powiek strzelali wpierw wi Jak przyroda, jak natura dzia- 


brzuch, potem w plecy, a póź- 
niej w głowe; wolno to czynili, 
iby rozstrzeliwani mieli czas 
'zorientować się jak człowiek 
|przechodzi na tamten Świat, a 
oni przyjemność w zaspokoje- 
iniu swego instynktu. Byli wte- 
dy zgodni ze swoją natura tak, 
fak zgodnym ze swoją natura 
jest pies, który gryzie, czy hie- 
na gdy wypija krew z trupa. 

Mógłbym tu użyć pewnego 
moim zdaniem trafnego podo- 
bieństwa. 


Myśliwy wytresował psa. Bie- 


PĘKALSKI MICHAŁ, 


Południe 


W łyskliwo — drżącej dnia 


zamilkła śpiewna płasząt rzesza, 
drogą się stwy tuman toczy 
i nad łąkami się rozwiesza. 


Przez dąg silowiem zarośnięty 
szkapa powlokła się wychudła 

i pysk spragniony skuty uzdą 
zanurza w chłodne nurty źródła. 


na stawu stebrno-gładkiej kliszy, 


| opile rosą śpią szuwary 


w słodkiej niemocie parnej ciszy. 


Zwisły nad rzeką wierzb warkocze, 
omdlałe głowy chylą zboża, 
wir się podetwał u rozstaju 
i poszedł sobie na bezdroża. 


ła na nas? 

Różnie. 

Jeżeli na ogół się mówi, że 
| wpływ natury na człowieka jest 
dodatni to z tego powodu, że 
myślimy wtedy o świętych, kt: 
rzy żyjąc w lesie uszlachetniali 
swoją duszę. zwalczali grzeszne 
ciało i odkrywali Boga. Wtedy 
myślimy o poetach, którzy pi- 
sali piękne wiersze o. słońcu, 
ziemi pod urokiem księżyca, 
opiewał miłość i szczęście ja- 
kie ona daje. Wtedy myślimy o 
rolniku, który orze ojczyste zie- 
mie i chleb stwarza. 

Można jednak i inaczej o 


(wpływie natury na człowieka po. 


myśleć. 3 
Np. jeden urzeczony pięknem 
lasów, gór, nie może w chacie 
usiedzieć, coś ciagnia go, woła 
go niewiadomo dokad. Bierze 
zimą narty i zdobywa góry, po- 
wietrze, słońce i przestrzeń; la- 
tem jedzie nad morze lub robi 
wycieczkę w nieznaną przyro- 
dę. Inny też nie wie co ze so 
robić, w domu usiedzieć tru- 
-dno — idzie więc do szynku, 
upija się by naturze swojej folgę 
uczynić. ser 
(c. d. nd 


— 


LEON LUTYK 


Ustrój państwowo- społeczny w ramach ideologii agraryzmu 


„Młoda myśl łudowa” nr. 7 
czerwiec — wrzesień, rok XI. 

Naczelną instytucją ustawodaw- 
czą w paiistwie winien być sejm 
powstały z powszechnych i najbar- 
‘dziej bezpośrednich wyborów, któ- 
*rych uczciwość bylaby zagwa- 
rantowana surowymi prawami i 
"osobistą odpowiedzialnością władz 
«wykonawczych za wszelkie wy- 
Ikroczenia z tej uczciwości. Gło- 
sowanie winno być udostępione 
wszystkim pełnoletnim obywate- 
łom, powinno się ono odby- 
wać na poszczególnych ludzi w 
jednomandatowych okręgach. Dla 
zapewnienia dopływu sił fachowych, 
„które nie zawsze znajdą się w okrę- 
gach, winny być dodatkowe listy 
stronnictw, z których weszłaby 
pewna ilość mężów stanu, propor- 
-cjonalnie do ilości posłów, przepro- 
„wadzonych przez dane  stronnic- 
two z okręgów. 

Wladza sejmu winna być regu- 
-łowana nadzorem prezydenta Rze 
czypospalitej, który miałby moż- 
ność zawieszania uchwał i rozwią- 
„zywania sejmu z prawem odwoła- 
nia się do plebiscytu. 
© Plebiscyt może, przy odpowied- 
"niej organizacji, stać się doskona- 


łym czynnikiem bezpośredniego za”, 


interesowania obywateli w rządze- 
«niu państwem i dlatego winien być 


wprowadzony zarówno do wyboru | 


prezydenta, jak i do wyborów lo- 
kalnych kierowników gospodarstwa. 
społecznego: "wojewodów, 


do 'sejmu winny być zorganizowa- 
me wybory do ciał samorządowych: 
"wojewódzkich, powiatowych i 
'gminnych, co żapewniłoby całemu 
„„społeczeństwu udział w gospodar- 
"stwie społecznym. 

© Władza zwierzchnia państwowa 
«winna spoczywać w rękach prezy” 


staro- | 
"stów i wójtów. Na wzór wyborów 


(Ciąg 
wojsko, skarb, poczta, wymiar 
sprawiedliwości itp., — inne dzie- 


dziny, jak handel, rolnictwo, opie- 
ka społeczna — powinny być obję- 
te przez samorządy pod ogólnymi 
jednolitymi dyrektywami i w ramach 
jednolitych ustaw państwowych. 
Wymiar sprawiedliwości powi: 
nien być przeprowadzany przez 
niezależne sądownictwo, w którym 


społeczeństwo miałoby wpływ przez | zasadach sprawiedliwego podziału | 


powoływanie sądów przysięgłych 
do spraw karnych i politycznych 
oraz przez wybieranie lokalnych sę- 
dziów pokoju do spraw drobniej- 
szej wagi. 

Ustrój agratny powinien zmierzać 
do zjednoczenia państw i narodów. 
Jako bliższy etap do tego celu na- 
leży uznać zjednoczenie rolniczych 
narodów słowiańskich. Należy dą: 


żyć do tego przez stałe nieustanne względów powinna być utrzymana | przekreśla religii, ani jej instytucyj, 


łagodzenie utrudnień we wspól- 
życiu, wyrównywanie różnie, usu 
wanie barier i zapór w różnych 
dziedzinach życia. Przede wszystkim 
zaś agraryzm musi zmierzać do 
zbliżenia międzynarodowego przez 
usuwanie na plan drugi pierwiast- 
ków nacjonalizmu a wysuwanie za” 
gadnień wspólnoty słowiańskiej 
oraz wspólnych interesów klasowo- 
chlopskich rolniczych krajów sło- 
wiańszczyzny. 

W następstwie usunięcia granic 
pomiędzy narodami muszą kiedyś 
zaniknąć wojny, a co zatem idzie 
i armie. Powszechna służba woj- 


;skowa winna się w miarę usuwania 
' niebezpieczeństwa 


wojny zmienić 
na powszechną służę społeczną, któ- 
rej pierwowzór mamy w bulgarskiej 


„trudowackiej powinnosti”. Tym- 


czasem zaś charakter armii winien | gospodarki społecznej. 


ulec przekształceniu w kierunku 
wyrugania z niej cech  kastowości. 


-denta, który powinien  reprezento- | Dla tego celu winny być zniesione 


wać państwo nazewnątrz i nadzo- | stałe — 
rować wykonywanie praw. Wybra- | nie oficerskie. 
"ny przez plebiscyt, cieszyłby się on | zwykłemu pelniemu 
zaufaniem obywateli i stanowiłby | nych funkcyj 


` autorytet regulujący 


_ wladzy. 


spraw ogólnopaństwowych i nadzo- 
sujący samorząd, musiałby mieć 


władzę niezależną od każdorazo” 


wego falowania sil społecznych ii 


data, bez możności obalenia go w 
tym czasie, z wyjątkiem wyraźnie 


;padków. 


h jw J (stwa powinny też być 
dlatego winien być wybierany przez, 
sejm na określoną kadencję, np. 2 /wyłączając. tytułów naukowych, |łeczne winny się cieszyć opieką ze 
„strony władz państwowych i samo- 


kastowe niejako — stop" 
Wimny one ustąpić 
odpowiedzial- 


przez © 
świata winna 
szczeblach, dostępna dla 
wszystkich — na wyższych. 

Dla demokratyzacji 
wszelkie trwałe różnice i tytuły. niz 


które nie mają żadnego poważnego 


| uzasadnienia poza zadowoleniem rządowych. Odpowiednie 
konstytucyjnie przewidzianych wy- |próżności ludzkiej. Funkcja pełnio- musiałyby regulować zagadnienia, kratyczną a jego fikcyjny interes 
ke ina w danej chwili przez człowieka |pracy i opieki społecznej w myśli 
Centralnej władzy państwowej |powinna odpowiadać jego przydat. | interesów najszerszych warstw pra- 


podłegałyby bezpośrednio tylko te |ności i przygotowaniu, przytem je“ 
dziedziny życia, które mają jedno- |dynym sprawdzianem winna być 
lite, ogólnopaństwowe znaczenie, :a | praca i odpowiednie egzaminy prze- 


więc bezpieczeństwo, komunikacja, |prowadzane przy okazji zajmowa- też powołane do rozwijania i! 


lnia danego stanowiska przez spe- wej, opartej na wiejskich pierwiast- 


ordery, medale i gwiazdy, których ludzkiej, która obecnie tonie w mo- 


[gospodarka rolna i przemysłowa. | ciwe tereny pracy. Takie warunki 
| Handel prywatny winien też ustąpić | najłatwiej stworzy zupełne rozgra* 
owiednich miejsca spółdzielczości. 
poprawną ludzi z zupełną równością poza kapitalistyczna własność, przekra- | 
współpracę wszystkich organów służbą. | 
| o 7 być bezpłatna, | mi gospodarki 
w Rząd, kierujący całokształtem. w: i przymusowa na niż- | ulec wywłaszczeniu. 
„szy 


społeczeń- | społeczne 
zniesione „przez społeczeństwo dla swego nikt nie rozumie, , tymbardziej nie 
„własnego dobra. 


2 zdós 


dałszy) wania „kultury. Agraryzm stoi na 
stanowisku rozwoju kultury ludo* 
|cjalnie komisje, powolane „do tego kach. Klasa chłopska, zorganizowa- 
j celu przy wyższych uczelniach. O- ma w społecznych i gospodarczych 
czywiście, tak samo, jak tytuły ro- organizacjach, winna mieć możność 
dowe i naukowe, musiałyby w u podnoszenie swej rodzimej kultury 
"stroju agrarnym zniknąć wszelkie j przesączania nią kultury ogólno- 


istnienie jest rękojmią służalstwa. |rzu tandety  drobnomieszczańskiej, 
Życie gospodarcze w ustroju a- nazywanej szumnie „kulturą nare* 
grarnym powinno się opierać na dową”. > 
W całokształcie zagadnień spo- 
dóbr i najkorzystniejszej gospodar- | łeczna - państwowych, uregulowa” 
ki spolecznej. Własność, niewznu- nych w ustroju agrarnym, musi się 
szone tabu w ustroju kapitalistycz- też znaleść sprawa stosunku do me- 
nym winna w tej formie być znie- ‘ligji + kościoła. Agraryzm, jako is 
siona. Zachowanie własności wyni», Geologja ludu rolnego „który z natu- 
kałoby nie z tej dogmatycznej nie-|ry swej ma głęboka zakorzeniodą 
wzruszalności, a jedynie ze wzglę- |w duszy religię chrześcijańską. stoi 
dów korzyści gospodarki społecznej, na gruncie idei Chrystusa, ideę tą 
i tylko tam i o tyle, gdzie i o ile to ' wyznaje i pragnie wcielić w życie. 
jest potrzebne i pożyteczne. Z. tych | To też ustrój agrarny nietylko nie 


prywatna własność rolna o ograni- ale przeciwnie, musi się starać zom 
czonej względami racjonalnej gos- | ganizować społeczeństwo tak, żeby 
podarki przestrzeni. Przetem norma |zapewnić jaknajlepszy rozwój idei 
| maksymalna powinna być uwarun- |chrześcijańskiej. Dlatego musi stać 
kowana jedynie możnością samo-|twardo przy zasadzie, że ta idea 
dzielnego gospodarowania. Więk-, nie może być wykorzystywana przez 
sze ponad normę (np. ponad 30 ha) j nikogo dla celów materialnych. A- 
obszary winny ulec wywłaszczeniu graryzm stoi na stanowisku, że spo- 
bez odszkodowania i winny być roz- |łeczeństwo ma prawo i abowiązek 
parcelowane pomiędzy  bezrolnych organizowania swego życia religije 
i małorolnych chłopów. Przytem o- ‘nego, tak samo jak i innych działów 
płaty wnoszone przez tych nabyw- |życia; agraryzm ma również prawo 
ców za ziemię winny być użyte na "i obowiązek obrony organizacyj re- 
pomoc państwa przy zagospodaro- ligji, czyli kościoła przed przed- 
waniu. Obszary leśne winny być kształceniem go na przedsiębiorstwo 
przejęte i zogospodarowane przez, dochodowe. Agraryzm zgodnie z i- 
państwo. Podobnie w przemyśle | deałami nauki Chrystusowej winien 
wielkie warsztaty i fabryki winny dążyć do oczyszczenia życia religij- 
ulec wywłaszczeniu bez odszkodo*, nego z raleciałości, wynikłych z za« 
wania i stać się podstawą dla zor- , chłanności materialnej kleru. Za 
ganizowanej przez klasę robotniczą najodpowiedniejsze warunki dla na- 
leżytego rozwoju religii należy u- 

W dziedzinie gospodarczej winna znać tak i ustrój i stosunek państwa 
panować spółdzielczość — to też na, i kościoła, któryby uniemożliwił wza 
| zasadach spółdzielczych winna być; jemny wyzysk i wkraczanie w nie- 
[w ustroju agrarnym zorganizowana swoje kompetencje oraz w niewłaś- 


! miczenie kompetencji i zdanie msty- 
tucyj kościelnych na opiekę wier« 
nych pod postacią rozdziału kościo+ 
od państwa. 
| Dewizą ustroju agrarnego nie jest 
Całokształt życia społeczeństwa | państwo, jako pojęcie oderwane, ja- 
winien być ujęty przez organizacje, ko fikcja, której dobro podaje się 
samodzielne i tworzone 'za naczelne prawo, a którego treści 


Wszelka 


'ezająca normy zakreślone potrzeba- 
społecznej, winna | ła 


Organizacje spo-, rozumie jego potrzeby. Takie pań- 
stwo bowiem z przymiotnikiem „po“ 
| tężne”, „mocarstwowe” it.p. jest w 
ustawy rzeczywistości tylko machiną biuro-, 
jest w rzeczywistości: interesem biu- 
rokracji. Państwo w pojęciu agra- 
ryzmu jest organizacją obywateli 
i dobro jego w oderwaniu od dab- 
ra obywateli pomyśleć się nie da. 


(koniec), 


cujących. | 
Organizacje społeczne, przede, 
wszystkim zaś organizacje wsi, Są; 


„W 


JAN KOŁODZIEJ 


Przeprowadzenie zapoczątkowa- | podstaw nie wierzyć, że tak bę-| 
viej przez nas akcji osadnictwa spól- dzie. Musimy się jednak liczyć z 
dzielczo-parcelacyjnego wymagać | tym, że pomoc ta może nie być zbyt 
będzie ogromnego wysilku zarówno, duża i dlatego w głównej mierze 
ze strony państwa jak i społeczeń-|na własne trzeba liczyć siły. Uka, 
stwa. Czynnik społeczny mieć tu zujące się przed nami trudności nie 
będzie szczególną rolę do spełnie-| mogą nas jednak odstraszyć czy 
nia. Głównie w pierwszym sta- | zniechęcać. Pamiętać musimy, że ni- 
dium tej akcji. "Momentem zasadni- gdy nie było nam lekko. Historia 
"czym tego problemu jest zdanie so- | chłopa polskiego pełna jest trudu) 
bie sprawy z tego i przeświadcze- li walki. To nasz żywioł. 
nie, że w obecnych, powojennych | Tak i ten pierwszy i niewątpli-| 
warunkach gospodarczych. jest to| wie trudny okres nowego osadnic-' 
jedyna droga do jak najszybszego wa przezwyciężyć musimy, ażeby 
i najbardziej racjonalnego zagospo- | wreszcie zdobyć podstawę mate-| 
darowania wielkich obszarów po- |rialną, umożliwiającą nam życie i 
folwarcznych na ziemiach odzyska” | rozwój na odpowiednim stopniu 
nych oraz do stworzenia podstaw | kultury. | 
do umożliwienia szybkiego przej- 
ścia na samodzielną, indywidualną 
gospodarkę chłopską. 

Głód ziemi jest jeszcze u nas 
bardzo wielki i nie da się całkowi- 
cie zaspokoić. Z. tego zdajemy so- 
bie wszyscy doskonałe sprawę. Nie 
może być przeto obawy, że nie bę- 
dzie chętnych nabywców na ziemię. 
Będą napewno. Muszą być jednak 
przekonani i mieć pewność, że zie-, 
mię tę otrzymają na własność i to, 
na warunkach możliwych do wyko”, SZ! 
-nania i że państwo pośpieszy im Tee : f : 
z jak najwydatniejszą pomocą w białostockiego, kieleckiego, krakow- 
postaci inwentarza żywego, martwe- | SKIE80 
go oraz kredytów na budowę w ce-| nańskiego, Á 3 
lu szybkiego i całkowitego usamo- szowskiego i warszawskiego. 
dzielnienia się. Wszystkie ogniwa organizacyjne 

Oświadczenia czynników kompe- | Związku winny natychmiast poczy- 
tentnych idą po tej linii. Nie mamy ni 
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ków Wojewódzkich, 
| Powiatowym, 
|ków sąsiedzkich i Zarządom Kół 
| komunikujemy, że dotychczas uzy- 


skaliśmy zezwolenie na przeprowa- 


Fir, 


EJ 


więta Ludowego 9-go i 10-go 


z 


"ni 


CZESŁAW PONIECKI 8) 


Taką była nasza wieś 


ne Psie Pole i był nieśmiertelny 
Grunwald. Lecz choć często 
wygrywaliśmy staczane z Niem- 
cami bitwy i wojny, nie umie- 
liśmy zawierać korzystnych dla 
nas pokojów. Słowiańska do- 
broduszność zbyt łatwo prze- 
baczała zbrodniarzom i marno- 
wała owoce swych zwycięstw. 
Z tych błędów przeszłości trze- 
ba nam dziś wyciągnąć nauczke. 
Wobec gada co nie zna litości, 
nie wolno kierować się sercem. 
W czasie ostatniej wojny Niem- 


Jak na taśmie filmowej, w wy- 
obraźni słuchaczy przesuwały się 
obrazy z dalekiej przeszłości na- 

*szych praojców. Pod ciosami 
- słowiańskich toporów, waliły 
"się stare drzewa odwiecznej 
puszczy. Niezgrabna socha, wy- 
* orywała nowe zagony. Wśród la- 
nów szumiącego zboża, żył wol. 
-ny twórca chleba miłujący po- 
«kój. Żyli nasi pradziadowie z 
cieżkiej pracy swych rak, wszy- 
stko zawdzięczajac sobie. Lecz 
czesto ten słowiański spokój, 
4 był zakłócany przez zachodnich 
sąsiadów. QGermańskie plemio- 
na, żyjące z myśliwstwa, wojny 
i grabieży napadały na naszych 
przodków, krwawo znacząc swój 
zwycięski napór. W obronie 
swego dobytku i umiłowanej zie- 
mi, stawały do walki z odwiecz- 
nym rabusiem spokojne ludy sło- 
wiańskie. W nierównych wal- 
kach nie raz ulegaliśmy przemo- 
cy i pod naporem germańskim 
ustepowaliśmy z ziem słowiań- 
skich. Opór słowiański wzrastał 
i Niemcy za swe zbradnie brali. 
od nas swój odwet. Było slaw- 


GW Ti 0 AT 


zbrodni, że 
nawet po- 


takich okropnych 
obok nich  błedna, 


TEM" 


zadziwi świat i ludzkość, że w 


prawo odwetu — oko za oko, 
ząb za zab! 

Za lekkomyślną polityke ozo- 
nowych władców, naród pol- 
ski zapłacił drogo. Zapłacił cene 
najwyższa, bo: utratą swej nie- 
podległości. „Mocarstwowy” 
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| czerwca na oświatę ludową, na te-| 


| skiego, lubelskiego, łódzkiego poz- | 


| 
| 


ć odpowiednie przygotowania do Zarządu Głównego ZMW RP „Wici” akcji tej musimy przodować. 


tworne Nesony. Niech się nie; 


walce z Niemcami naród polski 
nie okaże litości, a zastosuje | 


„pa oi 


Oprócz zrozumienia potrzeby tej 
akcji oraz wiary w jej powodzenie 
potrzebna będzie pewna ilość wy- 
szkolonego personelu do technicz- 
nego jej przeprowadzenia. I tu zno- 
wu czynnik społeczny musi pomóc 
państwu. Wieś musi dostarczyć lu- 
dzi do przeprowadzenia tej akcji, 
musi dostarczyć ludzi na instrukto- 
rów powiatowych Rad Społecznych 
na inspektorów wojewódzkich, na 


instruktorów rolnych spółdzielni — 


musimy następnie przeszkolić kie- 
rowników tych spółdzielni. 

Są to sprawy bezpośrednio nas 
dotyczące, sprawy nasze chłopskie 
i dlatego najlepiej dla nas będzie, 
gdy ich własnymi, chłopskimi ręka- 


Zbiórka na oświatę ludową 


Wszystkim  Zarządom Z.wiąz- | przeprowadzenia zbiórki a w szcze- cją była perspektywa dobrze wy* 
Zarządom 
Zarządom Związ- | 


gólności: 

|) wyznaczyć zespoły koleża- 
nek i kolegów, które zbiórkę tą 
przeprowadzą. 

2) przygotować dla tych zespo- 


ci”. 
3) przygotować odpowiednią 


pisem na oświatę ludową. 
| -Za sprawne 
i Komisje Rewizyjne wszystkich 
ogniw organizacyjnych. 

* Prezydium 


nicę, pozostawiając naród na 
| pastwę hitlerowskich najeźdź- 
(ców. Życie niewolnika, pod ba- 
tem hitlerowskich oprawców jest 
ciężkie. Nie ma chyba rodziny 
w narodzie polskim, w której 
nie byłoby ofiar z życia, krwi 
i mienia. Z tej ciężkiej rzeczy- 
wistości dnia dzisiejszego, trze- 
ba wyciągnąć naukę na przy- 
szłość. Można nie interesować 


jsię prywatnym życiem jakiegoś 


Radziwiłła, bo za jego długi, 
głupstwa i zbrodnie, on osobiś- 
cie poniesie odpowiedzialność. 
Można darować ludziom wiele 
głupstw, ale tylko wtedy, gdy 
swą lekkomyślnościa nie nara- 
żają innych na nieszczęście. 


cy dokonali na narodzie polskim: Lecz tam, gdzie chodzi o inte- 


res publiczny, o dobro całego 
narodu igrać z ogniem nie wol- 


nistra, trzeba się nie tylko inte- 
resować, lecz trzeba tę działal- 
|ność kontrolować i pilnie baczyć 
by szła ona po linii interesów o- 
gólnych, by zapewniła narodowi 
dobrobyt, a państwu siłę i bez- 
,pieczeństwo. Państwo test insty- 
tucją zbiorową i za politykę rzą- 
| du odpowiada cały naród. 
Niewola oraz zbrodnie, jakich 


no! Działalnością Rządu, — mi- 


Akcja osadnicza — to nasza sprawa 


mi dokonamy. Dokonamy ich bo» 
wiem z glębokiem zrozumieniem i 
w trosce o dobro własne i narodu. 
Przykładem na to, jak różnie 
można patrzeć na te sprawy, jak 
różnie można się do nich ustosun- 
kować, jak różnie do nich podcho= 
dzić może być kurs dla instrukto< 
rów osadnictwa spółdzielczo-parce= 
lacyjnego, który się odbył w War- 
szawie w dniach 26—29 kwietnia. 
Okazało się tam jak różnie i jak 
inaczej podchodziła i ustosunkowa” 
ła się do tych zagadnień młodzież 
nie mająca nic, albo bardzo mało 
ze wsią wspólnego, a jak to rozu- 
miała i traktowała młodzież wicio- 
wą, chłopska. 
| Podczas gdy u pierwszej w wie< 
lu wypadkach momentem decydu« 
jącym o zainteresowaniu się tą ak- 


| nagradzanego „urzędnika Mini= 
sterstwa Ziem Odzyskanych” — to 
u drugiej — u młodzieży wiciowej 
głębokie podejście do tych spraw. 
i zrozumienie ich doniosłości i wa« 


dzenie publicznej zbiórki w dniach łów zielone opaski z napisem „Wi- gi budziło ogólny podziw. 


| 


Takie a nie inne nasze ustosun= 
kowanie się do tej sprawy jest zro« 


województw: bydgoskiego, ilość zaplombowanych puszek z na- zumiałe. Traktujemy ją poważnie. 


, «Jest to 
e osa; rl „przeprowadzenie sprawa, w której całe społeczeństwo 
śląsko-dąbrowskiego, rze zbiórki odpowiedzialne są Zarządy | powinno zgodnie współdziałać. My, 


sprawa  ogólnonarodowa; 


jako olbrzymia jego wiekszość i 
jako bezpośrednio zainteresowani 
uważamy ją za naszą sprawę i w 


mownąa odpowiedzią, co znaczy, 
dla nas własna i samodzielna 
państwowość. Polska i jeszcze 
raz Polska jest dziś naczelnym 
celem, do którego zdąża Ruch 
Ludowy. Rozumiemy, że wolnej; 
niepodległej i prawdziwie su- 
werennej Polski nikt nam na 
spadochronie z nieba nie spuści. 
Musimy ją sobie wywalczyć. 
Chłopski poeta* Stanisław Ne- 
dza Kubieniec wypowiedział nie< 
śmiertelna prawde, że „gdy swo» 
bodny naród wolność traci, to 
nie papierem, ale krwią się pla- 
ci“. I choćby odzyskanie nie- 
podległości, miało nas koszto- 
wać jeszcze wiele krwi, to z wła» 
snej państwowości zrezygno” 
wać nam nie wolno. Jest to cel 
naiważniefszy, jaki nam w nie- 
woli przyświeca. 1 : 
Mylił by się ten, kto by sa- 
dził, że bankrutom ozonowym 
do przyszłej Polski, pozwolimy 
bezkarnie powrócić. Jesteśmy 
szczerymi demokratami i dykta- 
tury ozonowej nie chcemy za- 
stepować dyktatura chłopską. 
Zbyt dobrze na własnych ple- 
cach odczuliśmy sanacv'ny bat. 
Polski z koszmarem Brześcia 
i Berezy nie chcemv narodowi 


rząd Składkowskiego, wraz z ge- codziennie dokonvwuią niemcy polskiemu gotować. Uszanuiniy 
nialnym Rydzem uciekł za gra: na narodzie polskim, są wy-lcudze programy i przekonania 


W LC I” 


W Zielone Świątki zhiórka na oświuię chłopską 


f Dni Święta Ludowego — Zielo- i wyższe przed młodzieżą chłop- | czego i społecznego, utrudnia zago- z zasadą samorządu oświatowego. 
ne Świątki obok obchodów i mani-iską — najpilniejszą potrzebą byla spodarowanie Ziem Zachodnich i| Mogą bowiem istnieć różnorodne 


- -Stary wasala siedzi pod 
| Acem, 


festacji Ruchu 


Ludowego były | budowa uniwersytetów ludowych. | odbudowę kraju ze zniszczeń wo- | palące potrzeby oświatowe na da“ 


przed wojną dniami zbiórki na o-.| Na ten też cel szły pieniądze ze jennych, zatrzymuje nas w miejscu, | nym terenie, które trudno jest do- 


światę chłopską. Dzisiaj po wiel- 


zbiórek ziełono-świątecznych. Dziś 


kich zmianach ustrojowych  wra- jrozwijające się uniwersytety ludo- 
camy do tej pięknej tradycji. po-|we wymagają bardzo wielkiej tro- | w bieżącym roku w dniach Zielo- państwa i miast, świadczy ofiarnie | 


nieważ potrzeba jak 


najwyższej | skliwości, mamy też dosyć dużo 


oświaty nie uległa zmianie. Oświa- | budynków po wywłaszczonych ob- 
ta właśnie prowadzi do wszelkich | szarnikach. 


reform i ulepszeń w życiu wsi i na“ 
rodu. 


Dzisiaj otworzyły się przed mło” 


Państwo „nasze postanowiło | dzieżą chłopską drzwi szkół śred- 


sobie za jeden z głównych celów jnich i wyższych. Nie mniej jednak 
podniesienie oświaty do poziomu | młodzież chłopska nie może wy- ; parcie przy zakładaniu bibliotek na 
najwyższego. My jednak nie może-, korzystać tej okazji, bo chłopa w 
my patrzeć z założonymi rękami na | dalszym ciągu nie stać na to, aby 
wysiłki Państwa, ponieważ mimo |mógł utrzymać syna czy córkę na cieranie oświaty na stopniu średnim 
najlepszych chęci nie może ono od| nauce poza domem, w odległym |do najdalszych zakątków kraju i 


razu zrealizować pięknego  płanu.| mieście, gdzie mieszkanie i utrzy- | dobywających zapomniane talenty į 


uniemożliwia postęp. 


Z. tych przyczyn kwoty zebrane 


nych Świąt będą w głównej mierze | 


strzec i zaspokoić odgórnie, 
Wieś nigdy nie lekceważy potrzeb | 


dła nich, rozumiejąc istotę całości | 


przekazane Funduszowi Stypendial- | życja narodu. To też w tych dwóch | 


nemu im. Macieja Rataja dla zwiek- | 


szenia pomocy kształcącej się mło- 
dzieży chłopskiej. 
Drugą z rzędu potrzebą jest po- 


wsi i prowadzenie Korespondencyj- 
nych Kursów, umożliwiających do- 


Brak pieniędzy, nauczycieli, budyn- {manie bardzo drogo kosztuje. To spośród młodzieży najbiedniejszej, 


ków, przyborów szkolnych stoi temu | też najpilniejszą potrzebą jest przyj- która może się uczyć tylko w 


chwr 


na przeszkodzie, Zresztą Państwo | ście z pomocą tej młodzieży, która į lach wolnych od pracy zawodowej. 
to nie kto inny, tylko my wszyscy— |chce się kształcić w szkołach śred- 


Naród Polski wieś i miasto. Pań-|nich i 


stwo działa po przez rząd i wszyst- | ogólnych. 
kie komórki życia społecznego i go-| Brakuje nam po wojnie okoła {co troszczy się Chłopskie Towarzy- 
spodarczego, po przez udział nas|25 tysięcy nauczycieli, brak jest stwo Przyjaciół Dzieci. 

wszystkich. To też musimy czuć od- | lekarzy, spółdzielców, inżynierów, | W rozdziale zebranych sum naj- 


powiedzialność za stan oświaty w 


Państwie. 


techników, akuszerek 


Bardzo. ważną rzeczą jest też 


wyższych zawodowych i; pomoc społeczna w organizowaniu 


dziecińców i przedszkoli na wsi, o 


, samorządow- | większą uwagę zwrócimy na potrze- 


ców, szoferów, traktorzystów, elek-;by zniszczonego pasa 


„My łudowcy i wiciarze jesteśmy | trotechników, agronomów, budow- skiego i na Ziemie Zachodnie 


odpowiedzialni za to, co się dziejs |niczych, weterynarzy i wielu je | 
Dlatego też praca nad pod-|szcze innych za 


na wsi. 


niesieniem oświaty na wsi jest. naj” ; wanych pracowników. 


pierwszym naszym obowiązkiem. 


Nie zaspokojenie tego braku gro- 


Aby zainteresować wojewódz. 


przygoto- twa i powiaty w zbiórce, ustalony ; 
j sumy pozostawimy | 


procent 
do dyspozycji komitetów wojewódz- 


Przed wojną, kiedy rządy sana- Zi nam załamaniem życia gospodar- kich i powiatowych, co jest zgodne 
Czy wykupiłeś juz legitymację członkowską ? 


cyjne zwalczały niezależną oświatę 


'na wsi i zamykały szkoły średniel 


polityczne, jeśli pomieszczą się 
one w pojęciu suwerennej Pol- 
ski demokratycznej. Jesteśmy 
nafliczniejszym ugrupowaniem 
politycznym, mamy w sobie po- 
czucie siły i wartości, to też nie 
pozwolimy, by w Polsce cokol- 
wiek działo się bez naszej zgo- 
dy i wiedzy. Chcemy być współ- 


gospodarzami. Wspólnie z inny*| J. 
Polski zbankrutowany Ozon, to: 


mi owaniami polityczny- 
mi, Rait: Ah z. robotnikami i in- 
teligencją pracująca i 


agniemy 
- urządzić przyszłą Polskę tak, by- 


nie dzieliła pom na głodnych 
i sytych. Od dobrobytu chło- 


i robotników, bedzie zale- 


Ów 
Pala. tężyzna i siła naszej armii, 


oraz bezpieczeństwo państwa. 


„+ W pobliskiej oborze, koguty 


piały już drugą pobudkę, — gdy 
vep tenen Trójki Wojewódz- 
iej Rocha kończył swój referat. 
Na twarzach słuchaczy i mówcy 
malowało się zmęczenie, 
brać ludowa jest zaprawiona i 
może nie spać z rzędu kilka no- 
cy. Gdzieś w kącie zdrzemną się 
na parę godzin i wieczorem mo- 
gą iść znowu do nowej roboty. 
ATo też wkrótce chałupa się oży- 
'wiła i znowu zrobiło się gwar- 


i powiada — wiecie, takie chlop- 
skie rekolekcje się przydały. 
W głowie mi się mocno rozjaś- 
niło. Nieraz sobie myślałem, że 
szwabów diabli wezmą, ale co 
będzie dalej? Mam trzy morgi 
ziemi i jedną krowę, a dzieci 
pięioro, więc co im dam? Prócz 
serdecznego słowa, chyba nicl 
Jakby znowu miał wrócić do 


trzeba by szukać rokoty za pra- 
nicą. Ale nas chłopów jest gro- 
mada duża i w przyszłej Polsce 
może być tak, jak my będziemy 
chcieć. Tylko trzeba się wziąć 
rzetelnie do roboty. - 

W izbie aż zakipiało. Wszyscy 
chcieli mówić odrazu, każdy 
chciał jeszcze coś dorzucić, do 
tego co powiedział Wasala. 
I Z gb ich Józek ka 
szać, a w izbie zapanował ja- 
ki taki spokój, udzielił głosu 


ale| Wałkowi. — „Nas chłopów jest 


za dużo, ciągnał dalej w swych 
wywodach Wałek i dlatego z 
czvnnej wałki o niepodległość 
Polski wycofać się nam nie woł- 
no. Bez nas nikt Polski nie wy- 
walczy. Trzeba nam pamiętać o 
tym, że Ruch Ludowy ma zbyt 
piękna przeszłość i tego dorob- 


patrzmy w przyszłość odważnie 
i z troską o Polskę. Wychowuj- 
my żołnierzy B. Ch. na świa- 
tlych obywateli i świadomych 
ludowców. Wszystko jedno 
gdzie się kto z nas znajdzie, czy 


będzie w szeregach armii, czyj podziemną pieśnią bojową: 


na posadzie urzędnika, czy w 
szkole, czy na własnym gospo- 
darstwie, niech zawsze będzie 
ludowcem, niech zawsze wałczy 
o Polske i o zrealizowanie na* 
szych postulatów programowo” 
ideowych. Nie ma w Polsce si- 
ły, która by mogła przeciwsta- 
wić się świadomej masie chłop- 
skiej. Połska będzie taka, jak 
my będziemy chcieć. Będzie 
taką, jakimi my będziemy samil 
Albo będzie ciemną i słabą, ał- 
bo światła i potężną Polską Lu- 
dowa.  Tvlko zamiast psioczyć 
i labiedzić weźmy się rzetelnie 
do roboty, a wtedy wszyscy się 
z nami zaczną liczyć. Chłopi zor- 
ganizowani i świadomi swych 
szczytnych ideałów, mają w 
przyszłeł Połsce ogromne możli- 
wości”. Po Walku, przemawiało 
ieszcze kilku podziemnych dzia- 
łączy i długo toczyła by się 
ieszcze dvsknsja. lecz na dwo- 
rze już dniało. Zanim Brynica 


pie-,ku nie wolno niczem snłamić. i sie obudzi, muszą się ludzie ro- 


cem, podkreca wasa i coś w glo-| Niech sie warcholi N, S. Z. ijzeiść. Przed nastaniem dnia 
(wie rozważa, Wreszcie wstaje niech się kuma z Niemcami. My {trzeba zatrzeć wszystkie ślady, „— {C d ng e, 002 


-zjań_ | POprĄ nas 
nadwiślań- | bat: 


|Jak cienie mijamy ulicę, 


į Morduje i dręczy wciąż nas. 


dniach w roku kwestarze chłopscy | 
wyjdą z puszkami na ulice miast 
wielkich i małych nie po żebrani- 
nie, ale po pomoc sąsiedzką w po- 
trzebie, gotowi zawsze do odwza- 
jemnienia się. 

Inicjatorem zbiórki jest Związek 
Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wi. | 
ci, który poprosi. do współpracy 
Związek Samopomocy Chłopskiej, 
Polskie Stronnictwo Ludowe i 


| Stronnictwo Ludowe oraz inne ors 


ganizacje Ruchu ludowego. 

Koleżanki, Koledzy i wszyscy 
ludowcy! Mimo różnic, jakie mię* 
dzy nami istnieją, wykażmy zrozu= | 
mienie i solidarność w. 
sprawie tak bezspornej, jak zbiór- 
ka na oświatę. Mam nadzieję, że 
także partie i organizacje 
. Stawiajmy interes ogóle 


|ny wyżej ponad wewnętrzne spory. | 


Niechaj się wszyscy przyczynią da) 
jak największych wyników zbiórki 
na oświatę ludową. | 
(—) St, Ignar aj 

Kierownik Wydziału Oświaty 

i Kultury Z.M.W.R.P. „Wica“ 


i 
| 
t 


Więc w pośpiechu, Józek za. 
mknął kurs. Podziękował Sur* 
mie za gościnność, a uczestni- 
ków kursu wezwał do jeszcze 
ofiarniejszej pracy. Na apel 
Józka zebrani odpowiedzieli, 


Dziś zapełniamy piwnice, 
Wartę stawiamy pod próg, 


Gdzie krwawy wciąż tropi nas 


O ojców zagrodę > 

 Wrogom nie damy spokoj 

W krwawy powiedziem ich 
; tars 


e = 


Męczy nas wasze gestapo 


Katujesz nas strasznie satrapo 
Szubienic budujesz nam las. 
Lecz kiedy ruszymy... ; 
Dachau, Oświęcim, Majdanek, 
To Polski ofiarny dziś stos. „j 
Wzżerają się w ciało kajdany, 
Przez noc biele nam włos. | 
Lecz kiedy ruszymy... i 
Zbliża się ku nam dzień nowy; 
Do boju poruszy się świat. | 
Zerwiemy gnębłące okowy. 
Wyvjdziemy z obozów zza krat. 
I wtedy ruszymy do boju 
O ojców za: i łan. | 
Wrogom nie damy spokoju ` 
W krwawy powiedziem ich. | 


KULIGOWSKI K, 
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Przez szkołę do de 


(ciąg dalszy) 


ODBUDOWA I REFORMA 
SZKOLNICWA PO WOJNIE 


' Dzięki ofiarnej i bezinteresow- 
nej pracy nauczycielstwa wznowie- 
nie szkolnictwa polskiego po wy- 
pędzeniu Niemców następowało na- 
tychmiast po ustaniu działań wo- 
jennych. Borykając się z trudno- 
ściami w odbudowie zniszczonego 
szkolnictwa władze szkołne i nau- 
czycielstwo radzą nad zagadnieniem 
reformy ustroju szkolnego. 

Sanacyjny ustrój szkolny miał 
przeciwników w obozie demokra- 
tycznym, ponieważ był podporząd- 
kowany polityce dyktatorskiej kliki. 
Szkoła przed wojną była dla wy- 
brańców, a nie dla mas. 

W czasie okupacji Tajna Orga- 
nizacja Nauczycielska (T. O N.) 
w porozumieniu z demokratyczny- 
mi organizacjami Polski Podziem* 
nej pracuje nad projektem reformy 
szkolnictwa w wolnej Ojczyźnie. 
Mówią o tym na emigracji. Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego, 
a następnie Rząd Tymczasowy w 
Lublinie żywo interesują się tą 
sprawą. 

Dzięki temu w półtora miesiąca 
po zakończemiu wojny: z Niemcami 
na Zjazd Oświatowy do Łodzi w 


reformy szkolnictwa ogracowany 
przez Ministerstwo Oświaty. Dru- 


gi projekt zglosili w dyskusji pized- | 


stawiciele Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. 

Projekt ministerialny opiera się 
na czterech zasadach: jednolitości, 
powszechności, publiczności i bez- 
płatności nauczania. Jednolitość za- 
pewnia przechodzenie bez egzami* 
nu ze szkoły niższego typu do szko- 
ły o stopie wyższej. Powszechność— 
‘to objęcie nauczaniem  wszystkiej 
młodzieży w wieku szkolnym. Pu- 
bliczność oznacza przejęcie szkół 
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mokracji kulturalnej 


lyby zorganizowane 
szkoły dokształcające. 
Wprowadzenie nowego . ustroju 
szkolnego w życie adbywałoby się| W państwie demokratycznym 
| stopniowo. „W pierwszym okresie ustrój społeczno-gospodarczy i po- 
główny wysiłek 'skierowanoby naj |ityczny musi wyrastać z miłości do 
objęcie nauczaniem wszystkich dzie-| człowieka i kultury. Tylko ustroje 
ci w wieku szkolnym i założenie |totałne uważają człowieka za śro- 
przynajmniej jednej szkoły ośmio- | dek, za przedmiot w walce o swoje 
„letniej wraz z bursą dla młodzieży | cele polityczne i gospodarcze. 
z najdalszych wiosek w każdej 
. gminie. . Ai í 
' Program nauczania i wychowa- 
nia w nowej.szkole byłby - oczy- 
szczony z naleciałości. faszyzmu 


przymusowe |w Polsce trzeba zacząć od uznania 
oświaty i kultury za najważniejsze 


zagadnienie w państwie. 


stwie zależy od ustroju polityczne= 
go i systemu gospodarki państwo- 


dawstwo społeczne, opieka społecz 


Rozwój kultury i oświaty w pań: - 


wej Oddziaływóją na nią ustawo* ` 


przez państwo, samorząd i społe- Antyniemieckie nastawienie, budze- 
czeństwo. Szkoły prywatne nie mo-' nie świadomości, braterstwa Sło- 
głyby istnieć. Przez bezpłatną nau- wian, poszanowanie człowieka, 
kę, bursy i stypendia dla uczniów ukochanie prawdy, wolności i spra- 
szkół średnich i wyższych osiągnię- wiedliwości poszanowanie dla pra- 
toby bezpłatność szkoły. |cy, będącej miarą zasługi i awansu 


na, sposób wymiaru sprawiedliwo* 
ści, organizacja więziennictwa, woj- 
sko itp. ; 
Na rozwój kulturalny wsi będzie 
miała olbrzymi wplyw przebudowa 
ustroju rolnego. Będzie on dodatni 


Nauka w szkole powszechnej i 
średniej trwałaby 11 lat. W ciągu 
pierwszych 5 lat przerabianoby pro- 
gram dotychczasowej szkoły po- 
wszechnej sześcioletniej. Trzy ostat- 
nie lata szkoły ośmioletniej dawały- 
by najważniejsze elementy - wy- 
kształcenia ogólnego. Dalsze trzy 
lata tworzyłyby gimnazjum przy- 
gotowawcze zawodowo i torujące 
drogę do uniwersytetu. 
| Obowiązek szkolny trwający do- 


społecznego — to główne założenia 
„wychowawcze nowej szkoły w pro- 
_jekcie Ministerstwa Oświaty. Pod- 
stawą nauczania byłyby nauki ma- 
tematyczno-przyrodnicze. : 
Przedstawiciele Związku Nau-| Podział spraw oświatowych i 
czycielstwa Polskiego stwierdzili, | kulturalnych pomiędzy kilka mini- 
że Ministerstwo Oświaty w swoim! sterstw jest zjawiskiem niepożąda- 
projekcie poddało pod rozważania | nym. } | 
obecnych tylko fragment reformy Reforma szkolnictwa powinna 
| systemu polityki kulturalno-oświa* | wprowadzić chłopów i robotników 
towej, mianowicie szkolnictwo od, od kultury narodowej i ogólno- 


lub ujemny w zależności od tego, 
czy gospodarstwa 


te i deficytov. 


dniach od 18 do 22 czerwca tąd 7 lat zostałby przedłużony do przedszkoli do szkoły średniej, By- ludzkiej jako spożywców i twór- 


1945 r. przedstawiciele władz pań- 
stwowych, nauczycielstwa i społe- 
czeństwa przyjechali z` bogatym 
materialem. 


(8 lat, każde dziecko musiałoby cho- 

dzić do szkoły 8 lat i ukończyć w 

tym czasie szkołę powszechną. 
Dla młodzieży do 18 lat życia, 


loby znaczniej lepiej, gdyby naj-| ców kultury, zapewnić ' każdemu 
pierw poddano dyskusji sprawę re- „człowiekowi drogę do najwyższego 
| formy całego systemu polityki kul- | poziomu kultury. 

turalno-oświatowej. W walce o wyzwolenie klas pra: 


‘Przedmiotem obrad był projekt | która nie kształci się w liceum, by-. Odrodzenie człowieka i kultury: cujących, o stworzenie jedności kul- 


Lisi 


„Oj, žal mi Cię będzie, 
Wezmą mi Cię ludzie”... 
(z piosenki ludowej), 
- Moiściewy Kochani! 


Minął dokładnie tydzień od dnia 
Waszego wyjazdu. Przyrzekłem, że 
dziś napiszę do Was list. Martwi- 
liśmy się wówczas wszyscy, że nie“ 
ma deszczu. Krysia tęsknie spoglą- 


dała w niebo, szukała chmurki i nur. 


cila: „ldzie dysc, idzie dysc, drob- 
no pokrapuje, który-ci mnie weźmie. 
ten nie pożałuje”... Było tak upalnie 
jak w lipcu, koniczyna na nic zes- 
chła, jare zboża były marne, a i o- 
zimina nie była lepsza. 


Od wczoraj deszcz padał aż do 
tej chwli. | wszystko naraz ożyło. 
Zieleń. nabrała soczystości, wszyst- 
kie jabłonie stoją niby w weselnej 
białej szacie, oszałamiający zapach 
bzu, konwalii, narcyzów, nasze 
wszystkie kasztany, lipy, brzozy, 
dęby i wierzby, bynajmniej nie o- 


bezwładniają, przeciwnie, wywołu- 


'ją jeszcze większą ochotę do życia. 


Czyściutkie aleje i cały nasz sad 
waszymi rękami wygracowany za* 
stygł niby w oczekiwaniu. W gma- 
Pe w obejściu, przy naszej gadzi- 
| nie jest pusto i cicho. 
| Patrzę w tej chwili na naszą sze- 
iroką aleję. Jest znowu po deszczu 
itaka; jak wówczas gdyście nią od- 
(chodzili: pełna słońca, przestronna. 
| gościnna. 
| -Tą właśnie drogą, symboliczną 
drogą, którąście sami sobie w parku 
|utorowali, ciągle poszerzali, żeby 
, jaknajwięcej ludzi mogło się na niej 


i zmieścić i, żeby każdemu było wy- 


| godnie po niej iść, tę właśnie drogę 


| poszłiście do... życia. i 
| Romek ze swymi ukochanymi 
'skrzypeczkami, które starannie za 
winął w płótno. Nie chciał się obej- 
'rzeć, ale nie wytrzymał i, wrócił 
znowu i wracał tak kilka razy, a za 
każdym razem przyrzekał, iż będzie 
tu jeszcze przyjeżdżał i źe jeszcze 
nieraz i nie dwa, zagra ` ulubione, 
„nasze” piosenki. Janek ze swoim 
„chudym węzełkiem, tak małym, że 


mógłby się zmieścić do kieszonki | pakami taka ino była różnica, że 
od kamizelki. Janek jak Janek. Nie; dzięwuchy płakały głośniej i wszyst- 
i pojechał pociągiem. Poszedł okręż* kie naraz, chociaż i to nie zawsze. 
ną drogą do domu, daleko, pieszo. | Może źle, że to o tym mówię 
Mówił, że będzie po drodze szukał głośno, że piszę? Może inni, którzy 
człowieka. A Władek Prawda (wia nas zupelnie, ale to zupełnie nie ro- 
domo: PRAWDA) zaraz mu do-|zumieją, wykorzystają sobie ten 
gadał, że wybrał dowy zebezojce| NASZ dzień do złośliwego, pełne- 


ną i długą i może bezcelową. Ale. go brzydkich, napastliwych docin-. 
Władek żartował. Słyszałem, że już ków, artykułu? Z naszych wielkich - 
na siódmym kilometrze znalazłeś lu- ; uczuć, z naszych wspólnych przeżyć . 
dzi, którzy ci dom i serce otworzy- , zrobią widowisko, kto wie, może da 


li, zanim więc dojdzesz do swojej | tego płatne i. wyreżyserowane? 


dalekiej chałupy  przycupniętej| Więc sądzę, iż należą się niektó* 


gdzieś hen, na końcu powiatu, znaj- rym ludziom wyjaśnienia, że ten 


dziesz tych ludzi więcej. list, zgodnie z obietnicą do Was 
A potem pojechał aż na Śląsk pisany, może być listem otwartym. 
Czesiek. Sam się tak nazwał, chociaż O wielu naszych wspólnych spra- 
mu wcale nie Czesław, ale Józek na wach możemy mówić przecież zu* 
imię. Ten sam Czesław, który przy- pełnie głośno. Nie o wszystkich o- 
szedł do nas gdzieś zza Tarnow- czywiście. Tak jak są sprawy, któ- 
skich Gór i — pierona — tak się z re poza rodzinę, poza, dom, nigdy 
chłopami i dzieuchami zżył, że nie wychodzą. 
„niemożebne”. A potem szli tą sa- | Mówiły więc mi przed wyjazdem 
mą aleją Zenuś, jeden i drugi, Le“ niektóre dziewczyny, że nazwa Uni- 
on, Stefan, wszystkie Stachy na wersytet Ludowy brzmi jakoś su- 
czele z wiełgim i Sokratesem i cho, sztywno, prawie urzędowo, że 
wszystkie stare chłopy, a każdy —' nigdy nie mogłyby tak między so- 
co tu się wstydzić — ryczał jak bą nazywać naszego 


chłopskie będą _ 


zdrowe i dochodowe, czy karlowa- 


UL-u. To jest. 


"bóbr. Międży *dziewuchami a chłó- ! DOM, nasz wspólny DOM; kocha- 
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turalnej narodu szkoła ogólnokształ- dotrzeć. Zakładanie burs przy szko- | 
cąca odgrywa najważniejszą rolę. łach ośmiołetnich będzie trudne do 


Dlatego daleko idące- ograniczenie wykonania. Trzeba je raczej udv- . 


jej na korzyść szkoły - zawodowej stępnić przez zaopatrzenie dzieci w 
grozi obniżeniem kultury. |odzież i buty, tanie rowery, wyty- 
Ideałem wychowawczym nowej czenie krótkich ścieżek, dowożenie. 
szkoły powinien być ideał pelnego Tylko w razie złej pogody mło- | 
rozwoju duchowego człowiek i oby- |dzież powinna zostać w szkole. 
watela. Szkoła ośmioletnia w projekcie 
Mówcy z Z. N. P. wypowiadają Z. N. P. obejmuje program szkoły | 


się przeciwko wyłącznemu kiero“ powsżechnej i dwa lata obecnego uchwałę, w której za podstawę nauce. 


waniu sprawami oświaty przez urzę- gimnazjum. “ 

dy państwowe. Proponują powola-| Pozostałe dwa 
nie samorządu oświatowego w po 
staci gimnnych,. powiątowych i wo- 
jewódzkich komisji oświatowych 
przy władzach szkolnych z Radą 
Oświaty i. Wychowania przy Mini- 
sterstwie Oświaty. W skład komi- ` 
sji weszliby przedstawiciele <pań- 
stwa, samorządu, nauczycielstwa i 


lata obecnego 


ży pracującej w przemyśle, rolnic- 


twie i innych zawodach. | 


„W I 


p n a a a 


CE 


odstraszał, a przyciągał ludzi. W 
przeciwnym razie odpływ nauczy- 
cieli do innych zawodów i brak 
kandydatów na nauczycieli przy- 
niesie wielką szkodę szkolnictwu 
i kulturze narodowej. 


Przeważającą liczbę zwolenników 


|miał projekt Związku Nauczyciel- 


stwa Polskiego. 
Po ożywionej dyskusji powzięto 


przebudowy ustroju szkolnego przy- 
jęto powszechność,  bezpłatność, 


ustalono. 


to władze szkolne poczyniły już 
wiele poważnych zmian w organi- 
zacji szkolnictwa, nauczania i wy” 
„chowania w myśl projektu Z. N. P. 
zgłoszonego na zjeździe w Łodzi. 
|" Zniesiono podział szkół na trzy 
| stopnie, zniesiono dwu- i trzyletnie 
oddziały. Co roku dziecko prze- 
chodzi do wyższego oddziału, je- 
żeli zrobi odpowiednie postępy w 
Powolnej likwidacji ulega- 
lją szkoły o | nauczycielu na wsi, 
które przed wojną stanowiły 45. 


gimnazjum i dwa lata liceum we- jednolitość i publiczność oświaty | procent szkół powszechnych w Pol- 
szłyby w skład nowego gimnazjum szkolnej i pozaszkolnej, obowiąz- sce (obecnie 38 procent). Siódmy 
ogólnokształcącego i zawodowego. kowe przedszkole dla dzieci w wie- oddział szkoły powszechnej prze- 
Prócz gimnazjum na  ośmioletniej ku od 3 do 6 lat, ośmioletnią rabia program | klasy gimnazjum. 
szkole powszechnej- opieralaby się i ośmioklasową, obowiązkową szko- We wszystkich szkołach nauka od: 
szkoła dokształcająca dla młodzie- łę podstawową w mieście i na wsi. | bywa się według jednakowego tym- 
(Czasu trwania szkoły średniej nie czasowego programu nauczania i 


wychowania. 


organizacji społecznych. 

Według nich szkoła ośmiołetnia 
nie powinna być dzielona na dwa 
szczeble (5 lat szkoły powszechnej 
i 3 lata gimnazjum), ponieważ w 
praktyce doprowadzi to: do ośmio”. 
letniej szkoły w mieście i pięcio- 
letniej na wsi. 


Szkoły średnie wraz dokształca- 
jącą dawałyby prawo wstępu do 
uniwersytetu. Z. N. P. jest prze- 
ciwny przyjmowaniu do zawodu 
nauczycielskiego ludzi z wykształ- 
ceniem 7 odziałów szkoły powszech 
nej. Obecnie warunkiem przyjęcia 


Od czasu zjazdu w Łodzi wiels| Przed powzięciem zasadniczych 
zmian zaszło w Polsce. Powstał, decycji w sprawie reformy ustroju 
Rząd Jedności Narodowej, w któ- szkolnego, trzeba przeprowadzić 
rym minister oświaty został Cze- | szereg prac wstępnych, usunąć wiele 
sław Wycech, prezes Związku Nau- | trudności, które uniemożliwiają na- 
_czycielstwa Polskiego. | tychmiastowe wprowadzenie szko- 


| Obok ` zagadnienia odbudowy! ?7 ośmioletniej. Przede wszystkim 


$ 
t 


trzeba w pełni zrealizować pow- 


ldo pracy dla nauczycieli powinno szkolnictwa po wojnie, sprawa re- 


Szkoła na wsi i w mieście musi 
być jednakowa pod względem or- W przyszłości nauczyciele szkół po- 
ganizacji i programu nauczania i wszechnych muszą mieć wykształ- | 
wychowania. | cenie uniwersyteckie. Naużyciel-- 

Skrócenie nauki szkolnej o jedeń stwu trzeba stworzyć takie warunki | 
rok spowoduje stłoczenie programu bytu, żeby zawód nauczycielski nie 
nauczania dawnej szkoły powszech- | 
nej i średniej w programie ośmio- 
letniej, co uczyni naukę w tej szko- 
le za trudną dla młodzieży wiej- 
skiej. 3 

Podbudową szkoły ośmiojetniej 
powinno być dwuletnie przedszkole. 
Szkoły ośmioletnie muszą być tak 
rozmieszczone w terenie, żeby każ- 
de dziecko na wsi mogło do nich 


or ZYC RAZA 


Już wkrótce uk 


ny, dom rodzicielski, przytułek,[ta pomiędzy uczestnikami kursu ni- 
schronisko na szczycie wielkiej, nie-| gdy nie zostanie zerwana, że wspo- 
dostępnej góry. mnienia i wspólne głebokie przeży- 
Jakże to się dzieje, iż np. inte-, cia przetrwają istotnie na bardżo 
lektualistka Fila (Filo, nie gniewaj (długo, na zawsze? i 
się, że mówię o Tobie publicznie), Z calą świadomością odpowiem; 
owa oczytana, zawsze rozsądnie my- | lak. Oczywiście tak. 
śląca, snująca logiczne wnioski} Życie bowiem w naszym domu 
doskonale władająca piórem Fila, | jest oparte na prawdzie. Nikt niko- 
zżyła się z ledwie pismiennym Zen-įgo ani słowem ani czynem nigdy tu 
kiem, tym samym Zenkiem, który nie oszukał. Życie nasze jest pełne 
robiąc w jednym zdaniu niezliczo- | prostoty, naturalności, jest związa- 
ną ość błędów, napisał tak pięk” | ne z otaczającymi nas zjawiskami 
nie w naszej kronice swoje wraże- przyrody, jest niezależne, nieskrę- 
nia z pobytu w UL? Dlaczego sta”, powane żadnymi nakazami, regula- 
ry chłop, mędrzec-Sokrates, świa- minami. Nie ma słowa „nie wol- 
towy bywalec, więzień obozów kon- no”, „musisz”, „„zabraniam”. A 
centracyjnych, ongiś uliczny sprze: | jednak w życiu naszym nie ma brzy*, 
dawca gażet, który wiele widział doty, panuje doskonała harmonia, 
j przeżył, zanosił się od płaczu na czystość wewnętrzna i zawnętrzna. 
pożegnanie, wracał kilkakrotnie, by| To nieprawda, iż doień:hara 2ók6> 
jeszcze raz uścisnąć i nas, i swojej dził tu na ślamazarnych, tkliwych 
siostry, i swoich braci? pogaduszkach, że odcinaliśmy się 
Skąd takie cudowne (nieuczone; chińskim murem od rzeczywistości. 
przecież) słowa pożegnania w na-| Wręcz przeciwnie. W- naszym po- 
szej wspaniałej kronice, w ostat- |koju ciszy mamy do dyspozycji kil- 
nim numerze naszej gazety? kanaście pism i tygodników wszyst- 
Czy można aż tak dalece zżyć kich partii politycznych, wiemy za- 
się w ciągu. 5 i pół „mićsięcznego | wsze dokładnie, .co. się _ dzieje- w, 
pobytu w UL, że więź zadzierzgnię: kraju, na posiedzeniu KRN, ONZ, 


każe się 
»Młoda Myśl Ludowa« 

Czy jesteś już członkiem 

Koła Młodzieży Wiejskiej y; 


m dyskusji w prasie, na 
oświatowych i nauczy- 


przedmiote 
zjazdach 
cielskich. 
Do tej pory ustawa o reformie 
szkolnictwa nie ukazała się. Mimo 


Wici”? 


Radzie Bezpieczeństwa. Wiemy do- 
kładnie, co się dzieje w calej na- 
szej gminie, omawiamy uchwały za- 
padłe na posiedzeniu gminnej i po- 


być najmniej 4 klasy gimnazjum. formy ustroju szkolnego jest nadal 'szechność i bezpłatność nauczania 


w zakresie dotychczasowych 7 od- 
działów, które dotąd były tylko w 
teorii, zahamować narastanie anal- 
| fabetyzmu, prowadzić dalszą od- 
| budowę szkolnictwa. 

Powołanie do życia szkoły ośmio 
letniej musi poprzedzić zrównanie 
szkół wiejskich i miejskich pod 
względem organizacji, programu i 
warunków nauczania, zlikwidować 
na wsi, szkoły o jednym nauczycielu, 
szkoły o mniejszej liczbie nauczy- 
i cieli, uczynić filiami szkoły ośmio- 
abie wykształcić nauczycieli. 


(C. d. n.) 


i 


Było jednak i jest w naszym do- 
{mu coś, co nas uodporniło na 
| wszystkie wstrząsy, na wszystkie 
s _ . . . 
(niepowodzenia. To nasz Wielki 


wiatowej rady narodowej. Jesteśmy cel. Czytaliśmy Plutarcha, czytali- 
w ciągłym kontakcie z przedsta- śmy życiorysy wielkich ludzi, wiel- 


„wicielami nauki, odwiedza nas pre- kich chłopów. Wiemy, iż zanim do= 


zes Akademii Umiejętności, profe- szli do celu, musieli pokonać tysią* 
sorowie wyższych uczelni, wynaz-, ce straszliwych przeszkód. Wiemy, 
cy, działacze społeczni, związkowi, jak żyli i jakimi drogami do” celu 


„proporcje 


polityczni. Nie zatracamy poczucia 
rzeczywistości, o, nie. Znamy tę 
rzeczywistość dzisiejszą może lepiej 
niż inni, mieszkamy bowiem na wsi, 
zwyczajnej, jednej z wielu, wsi, w 
której, jak w czystej tafli jeziora 
odbija się to całe wielkie życie dzi- 
siejsze. ą s 

Wielkie i straszne jest to życie, 
w któreście tak odważnie poszli. 
Już zaraz na wstępie zdarzył się 
strząsający wypadek: W wagonie 
zastrzelono człowieka W czasie po- 
koju, gdy obowiązuje prawo, „użyto 
siły. Znikło jedno życie ludzkie. 
Wielu z was widziało ten tragiczny 
wypadek. To są właśnie owe dys- 
l o. których- mówiliśmy. 
Człowiek w każdym widzi.człowie- 
ka; a tu — zwyczajne morderstwo. 


| swego zdążali. 
| Odnależliście w tym Domu sie- ` 

bie, swoje miejsce w wielkim ży* 
' ciu. 

Mieliśmy tu wiele wykładów i 
;pogwarek. Adwokaci mówili nam 
|o prawie, ekonomiście o przesile- 
"niach gospodarczych, o życiu gospo- 
| darczym w dzisiejszej Polsce, o no-- 
wych możliwościach, historycy —. 
' o ustrojach, wojnach, - kryzysach 
i moralnych, pisarze i poeci czytali 
nam swoje utwory, dramaty, jeź-, 
|dziliśmy do teatrów, oglądaliśmy 
nowe sztuki współczesnych drama- . 
/turgów. Rozmawialiśmy - z robot" 
|nikami na Śląsku,  poznawaliśmy: 
lich ciężką pracę w kopalniach. Ko- 
|respondowaliśmy . z  Duńczykami, 


` 
(3 


OJERIEM 


Z pirzeszlości $ląska 


Symbolem Śląska wałczącego jest 
Karol Miarka (ur. Pielgrzymowice 
k/Zebrzydowic — zm. 1882 w Cie 


szynie). Był synem nauczyciela lu- 


dowego. Miarka jest jedną z naj-- 


ważniejszych postaci w okresie 
„Kulturkampfu”. Zmarł w skutek 
trudów, jakie poniósł w więzieniu 

Dzięki znajomości wsi, psychiki 
chłopskiej i przywiązaniu chłopa 
do mowy wprowadził do „Z wia- 
stuna Górnośląskiego”, wydanegc 
przez Haneczka w Piekarach, ton 
wybitnie narodowy, czym z 500 
„prenumeratorów podniósł iłość abo- 
nowanych numerów do 3.000. 

W walce wyborczej, jaka rozgo- 
rzała w 1871 r., dzięki aktywności 
Miarki, stronnictwo liberałów prze- 
grało kampanię, a uzyskano mangat 
dla posła, który obiecał bronić inte- 
resów ludu. Jak grożny był Miarka 
"dla Niemców może świadczyć fakt. 
'że stronictwo liberałów dawało mu 
30.000 talarów z» współpracę. 
Miarka, mimo, że był w złych wa: 
runkach materialnych, przemógł tę 
pokusę, a mając oparcie w chłopie 
śląskim, z całym poświęceniem wal- 
czył o prawa Śląska. 

W wale z „Kulturkampfem” 
wykazał Miarka hart ducha i nad- 
zwyczajną odporność. Miał ogółem 
100 procesów i przesiedział wiele 
miesięcy w więzieniu. 

Dła usprawnienia swojej akcji 
politycznej założył Miarka własną 
drukarnię w Królewskiej Hucie i 
stąd rozckodziły się broszury nieraz 
w 100.000 nakładach wśród ludu 
śląskiego. Tą też drogą została roz- 


(ciag dalszy) 

powskiego „Higiena rzemiosł”. dużycia. Proces wykazał bezpod-; mi do serc i rozumu, przyszedł 

Robotnicy śląscy owych czasów, stawność oskarżenia ale Miarka czas na pisarzy o dużej wartości li- 
grupowali się wokół „Katolika” 1 wrócił z więzienia okaleczony. Am- terackiej. 
Miarka był jednym z pierwszych, putowano mu nogę, wywiązały się| Ks. Bończvk (Bączek) Norbert, 
który rozpoczął organizować ruch stąd komplikacje i zmarł. Do końca ks. Damrot Konstanty, obaj chłop= 
robotniczy. Oczywiście cała jego życia przychodziły do čomu Miarki skiego pochodzenia, jak zresztą 90 
działalność napotykała wciąż na wezwania do odsiedzenia kary za proc. "inteligencji śląskiej, zaczęli 
przeciwdziałanie ze strony niemiec- procesy prasowe. ` | pisać nietylko poprawnym językiem 
kiej, aż wreszcie zmęczony szyka'| Od śmierci Miarki do wojny, literackim, ale dawać utwory wara 
nami, wyczerpany nierówną walką, światowej trwała walka ludu śłąs- tościowe. „Stary Kościół Miechow: 
przeniósł się do Mikułowa i rozpo- kiego z germańskim ciemieżcą, ale ski” ks. Bączek wzorował na „Pa- 
czął pracę wśród chłopów. | jednocześnie był już to okres wał- nu Tadeuszu”, dużą wartość ma 

Karol Miarka napisał i wydał ki o program polityczny odrodzo |„„Góra Chocimska”, jako pomnik 
wiele utworów . Oto niektóre: nych mas ludu polskiego na Śląsku. ' walki kulturalnej Bismarka. 
_„Dzwonek Św. Jadwigi", „Błogo-| Inne jeszcze nazwiska błyszczą| Kraszewski w „Biesiadzie Lites 
|sławieństwo Matki”, „Zuawi”. na tle historii Śląska. Emanuel Smoł- rackiej” (1879) napisał, że „jest 
„Rewolucja kobiet”, .„Kułturnik”, ka współorganizator pracy oświato- to poezja, płynąca ze źródła i nie 
' „Mosiek spekulant”, „Żłobek”. „U- wej, spolecznej politycznej. poznać się byłoby grzechem”. 
czciwość nagrodzona”, „Konsum, ' Ks. Antoni Stabik, spadkobierca| Nie sposób wyliczyć wszystkich 
czyli nauka o sklepach”, Obok te- idei Szafranka, wydawał kalendarze, ! wybitnych zasłużonych, bo byłby, 
go wydawał czasopisma gospodar- broszurki, w języku polskim, które to początek zbyt liczny aby pomieś- 
cze: „Poradnik gospodarczy”, docierały pod strzechy i do miesz” |cić go w jednym artykule, ale nie 
„Przyjacieł Górników”. Napisał kań robotniczych i ratowały ludność, sposób też pominąć takie nazwiska 
powieści: „Górka Klemensowa” przed germanizacją. |jak: ks. Gałeczki, Jana Kupca. Fi- 
„(3 wydania 1861, 1870, 1901) ał Inni jak: Łepkowski, Mierowski | lipa Roberta, Jana Krzyża i wielu 
„Husyci na Górnym Śląsku” przyczynili się do krzewienia pol- |innych, którzy polskości swej nie 
(1865). Widząc potrzebę pomocy skości bądź wiedzą, bądź organiza- | wyrzekli się choć często nędza im 
finansowej biedniejszym Polakom cją wydawnictw. Ks. Włodarski! z tego powodu była stałym gościem 
założył „T-wo Kredytowe”. | biskup we Wrocławiu, przyczynił, domowym. 
| W 1879 r. wybuchł głód na Ślą”' się do zwalczania pijaństwa i osnął| Osobna karta należy się działa- 
[sku i Miarka zaapelował do Kró- na tym tle wiele wierszy, które mo- | czom Śląska Cieszyńskiego, którego 
| lestwa „Poznańskiego i Małopolski ga. służyć, jako przykład rozwijają- į pierwszym poetą, budzącym i utrwa* 
f- przyjście z pomocą materialną. cej się poezii śląskiej. Ks. Fiedz p TA świadomość narodową pod 
Solidarność narodowa tych dzielnic sekundując biskupowi Włodarskie- | zaborem austriackim był Sikora. On 
‘godna była podziwu. Oto Miarka mu w wałce z pijanstwem, budował, swoją poezją i pracami w jęz. pol- 
[w „Tygodniku Ilustrowanym ogło- kościoły. On to właśnie stworzył z skim ułatwił dalszą akcję. 


sił, iż „ofiary przewyższają zapo- Piekar ośrodek pielgrzymek, budu-| - To też gdy przyszedł ze swoją - 


| mogi udzielone przez rząd” i uwa- jąc wspaniały kościół N. M. P. pracą dr. Cienciała Andrzej, i w r. 
„ža za swój „obowiązek sumienia Po Ligoniu, Lompie, Miarce. 1848 wydał broszurę „Nowości 
prosić o zamknięcie składek”. którzy przemawiali do ludu śląskie- “niesłychane dla chłopów śląskich”, a 

Bezsilny w swej wściekłości go słowami prostymi, może dlatego: Winkler — wskazówki dła wysłań- 


powszechniona broszura d-ra Chła-' rząd pruski oskarżył Miarkę o na- właśnie skutecznymi, bo trafiający: ca do Opawy, wydawnictwa te ro- 
O en 


Rosjanami, Czechami. Przez naszą zawsze słonecznej alei w purku pa-|liśmy na zakończenie naszego kur- serc. Czujecie? —- Patrzecie, cho* 
świetlicę przewinęło się z góra włowickim. Gdzie jesteście, co ro- |su, drugiego kursu powojennego w dzimy twardo po ziemi, mocno i 


5.000 osób dorosłych i drugie tyle bicie w tej chwili wszystkie Zochy, | naszym Pawłowickim Domu. 
dzieci. Odwiedzakiśmy koła mło- Krychy, Staśki, Kazie, Naciu,| ..Kwestionariusze, konkursy, ar- 


dzieży „Wici” w okolicy, pomaga- Wandziu i ty, niepoprawny roman- |tykuły, dyskusje, ankiety... Czy, 


liśmy im budować domy ludowe, | tyku Leonie, obaj Romkowie, wój-'chłop może istnieć sam (to znaczy 
przerabialiśmy baraki na szkoły, u-, cie, wszyscy, wszyscy? Wołam |bez kobiety)? Czy ma prawo mó 
rządzaliśmy wspólnie niezliczoną ‘do Was wielkim głosem: wić kóń? A jeśli tak, to czy przez 
ilość widowisk, imprez artystycz- | „Uśmiechnij się”. U zwykłe, czy z kreską? Czy może 


| pewnie stawiamy stopy, ale palrzy+ 


my w słońce, nie mrugają nam po* 
wieki. Hej, załopoce przed wami 
nasz zielony znak. Znak wiary, 
uzasadnionej wiary. 

Wiedzcie bowiem: nie ustawy, 
okólniki i paragrafy, nie długie, nu 


nych, sportewych i in. Nauczyliśmy 


Tak jak codzień wieczorem. gdy | ostatnią deską ratunku dła mas jest żące artykuły tworzą życie. Tworzy, 


się dość dobrze prowadzić księgo-, po naszym „łańcuchu” uśmiechał: |„Wieś”, „Chłopi”, „Chłopska dro- | je mały, niepozorny człowiek. 


wość w spółdzielni, poznaliśmy śmy się do naszych trosk, do tych. |ga”, chłopska pieśń? 
technikę samokształcenia, prowadze- co przeszły i do tych, co przyjść 3 
nia obrad. Nie zamykaliśmy naszych mogą nazajutrz. Do naszych wiel- 
kuferków na klucz, prowadziliśmy kich i małych kłopotów: uśmiech: 
spółdzielnię bez sklepowego, a jed”; nij się. * 

nak nigdy nic nie zginęła. Pamiętajcie: łańcuch nasz jest| nowe, bujne życie. Poza nami ospa- 
ł A że przy tym wszystkim wole-, wielki jj nierczerwalny. Wszystkie | łość, gnuśność, tępota: Przed nami: 
liśmy czytać wiersze Kasprowicza, w nim ogniwa lśnią, naturalnym, | Wielki czyn. Nic to, że dokoła 
Wyspiańskiego (właśnie poetów wewnętrznym i zewnętrznym bla ruiny, gruzy, zwaliska. Mamy dość, 
Młodej Polski), że rozumiełiśmy skiem. Gdybyś jednak osłabł(a), to siły, ochoty, wiary, energii, | 
więcej Broniewskiego, Skuzę, Mło- spójrz: po twojej prawej i lewej | dźwignąć kraj. Przestańcie więc | 
dożeńca, i wielu innych, niż np. ręce czekają zdrowi, silni bracia i| mówić o nas bez nas. Wyjdźcie z; 


wać baśnie o chłopie. Baśń dła nie- 


mowląt dobra, na sen. Popatrzcie 


Hej, shichajcie. Przestańcie Śpie- | 


Wszędzie: przy orce, przy gnoe 


ju, w oborze, w szkole, w fabry- 


ce, w urzędzie. 


z pewnie. My, młodzi, chcemy, 
prowadzić. wiem po wojnie 
wyzwolił się młody chłop. 
Przejrzał, zrozumiał i — znalazł 
siebie. P 
„My niezłamani idziem w dal, "$ 
w przyszłość patrzym zwycięsko, 


.. .. « . É 8 
szeroko, hen: w nas młodych tętna | P acie reos, Stąpajcie „ostrożnie, 


ia, to na to nie nie pora- siostry — wiciarze. Pomogą ci.' biur, z red. j, z gabinetów. P. |2 niezłomną wolą, niby stal 
dzimy. Poprostu bardziej trafiały Pomogą napewno. Albowiem nasz | padnigcie seria kg ziemi. Do na! niepokonani klęską. 5 stu sż 
*«m do serca i do rozumu. Wiemy. łańcuch jest nierozerwalny, albo- szej świętej, wielkiej, polskiej zie-| dziemy śmiało w życia bój, 
|od co to romantyzm, a co pozytywizm, wiem wszystkie w nim ogniwa są mi. Do owych grud, zroszonąch PZŻ burze światło ćmiące, 
nie tylko w poezji, ale i w Życiu. wiecznie żywe. krwią nieznanych, chłopskicl: boha 1 W góre wzosił szłandar swój $ 
„I wybraliśmy drogę właściwą © | A teraz przypomnijmy sobie ów į terów.-Zajrzyiciedo chałup. W słu. | 79 lud, za świt — za słońce”, | 
, Krzesng z Pawłowię | 


| 
i «Pusto jest na naszej szerokiej, wiersz — nie wiersz, który uloży-| chajcie się dobrze w rytm naszych| 9” 
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zeszły się natychmiast, mając już wielkiej ilości kółek rolniczych. 
drogę utorowaną przez Sikorę. Wsparł te prace dr. Ludwik Kluc- 
Lud śląska Cieszyńskiego poparł | ki, wybrany w 1850 r. burmistrzem 
z całą gorliwścią wydawany przez | Cieszyna, zakładając Miejską Ka- 
Cienciałę „Tygodnik Powszechny”, | se Oszczędności, przeznaczoną dla 
potem „Gwiazdkę  Cieszyńską”, | operacji finansowych ludności pol- 
korzystał licznie z „Czytelni Ludo” | skiej. 5 j ti 
wej”, „Kasyna Polskiego” i tłum-| Były to podwaliny piacy OŚWIA” 
nie przybywał na przedstawienia towo-kulturalnej i gospodarczej dla 


polskie, polskiego ruchu narodowego na Sla- 
' Gdy w r. 1859 obchodzono sku Cieszyńskim. 
11050-lecie założenia Cieszyna, z|  Równocześnie-z działaczami Ślą- 


cte " 


'sowany i spór rozstrzygnięty na kor 
rzyść Polaków. 

Upośledzenie językowe gnębilo 
polskość, mimo, że konstytucja 
(1867) wprowadziła równoupraw- 
nienie narodowościowe, 

Stalmach w „Tygodniku Cieszyń. 
skim” Cienciały (6. 5. 1848) 
wszczął akcje za przyznaniem upra- 
wnień językowi polskiemu. 

„T-wo Naukowej Pomocy dla! 
„Śląska Cieszyńskiego” (1872) i 


It 


nia chłopskiego, w oparciu o swych 
braci i robotników, którzy ród swój 


spod strzechy wywiedlłi solidaryzo= 


wali się we wspólnej walce przeciw 
przemocy. Warstwa chłopska stała 
się podstawą i ostoją polskości na 
Śląsku Górnym i Śląsku Cieszyń. 
skim przez cale wieki, będąc prze 
śladowana i trapiona wymyślnymi 
sposobami. 

Nigdzie trafniej jak tu stwierdza 
się prawda słów Wincentego Wi- 


inicjatywy Cienciały obchodzono tę ska Górnego poniósł kwestie pol- ' „Macierz Szkolna” to jeszcze dwa tosa, które na wstępie przytoczone 
uroczystość jako polską. A gdy wj skości Śląska Cieszyńskiego Stal- pomniki wystawione przez Stalma- zostały. 


r. 1860 przywrócono konstytucję w; mach Paweł (ur. w Bazanowicach 
Austrii, wyjechała delegacja chło-, pod Cieszynem w 1824 r.). 
pów cieszyńskich z Cienciałą, aby 
walczyć o prawa języka polskiego. | dze (1848) złożył on oświadczenie, 
Rząd austriacki za działalność po raz pierwszy od czasu włączenia 
Cienciały i „buntownicze” artykuły | Śląska Cieszyńskiego do Austrii, o 
w „Gwiazdce” skazał go na 2 i pół | polskości tych ziem. 
r. więzienia i 500 zł. kary. W Preszburgu (Bratysława) do- 
„T-wo Rolnicze”, założone przez | konał zgłoszenia polskości Śląza- 
Cienciałę, jako uzupełnienie pracy| ków w zarządzie słowiańskich stu- 
oświatowej Stalmacha, skupiło całą | dentów, wbrew protestom Czechów 
ludność Śląska Cieszyńskiego w|i Niemców. Protest został przegło- 


Na kongresie słowiańskim w Pra-! 


cha dla polskości Ślązaków Cie-| 
| szyńskich. i 
Wiele świetlanych nazwisk Po- 
laków Śląska Cieszyńskiego wy- 
padnie opuścić ale już te wymienio- 
ne stwierdzają w dostateczny spo- 
| sób, że gdzie chłop polski „zarył się 
stopami” w ziemie ojczystą, tam 
polskość ostała i trwa po przez wie- 
ki niewoli, ciemieżenia, i ciągłej 
„walki. 
| Tak więc, inteligencja pochodze- 


Odegrały w tym wszysisiia rolę 
niespożyte wartości kultury ludowej 
i nie można dziś o niej mówić z lek: 
ceważeniem, ani z łagodnym pobła- 
żanniem, ale jako o istocie rzeczy, 
która zbudowała naszą przeszłość 
historyczną, ocaliła naród od zagła- 
dy w czasie rozbiorów i ona zdecy- 
duje o naszej przyszłości w sensie 
społecznym, narodowym i państwo- 


i wym. 


f Bolesław Gawin 


ja Jak pracujemy? 


'' Ruch organizacyjny zaczął się! dzież wzięła liczny udział, W za- 
w grudniu ubiegłego roku, Pierw- kończeniu każde koło dało występ 
sze koło zawiązało się 2 grudnia w postaci śpiewów ludowych i in- 
11945 r. we wsi Woli Siennickiej,! scenizacji, oraz został wybrany za- 
„dzięki kilku młodym, którzy wi- rząd Związku Sąsiedzkiego. Nowo- 
dząc bezczynność młodzieży brną- , wybrany prezes Związku Sąsiedz- 
cej po drodze demoralizacji, pogrą- | kiego kol. Jakubiec Henryk w imie- 
żającej się w nałogu pijaństwa i niu całego Związku Sąsiedzkiego po- 
gry w karty, a a pragnąc temu za- dziękował serdecznie koledze z Za- 
“pobiec, uderzyli do młodych dusz; rządu Wojewódzkiego, który z chę- 
-i serc głosem rozsądku. Przypom- | cią przybył w odległe tereny by nam 
nieli młodzieży, jak to młodzież wskazać, jak należy pracować na 
przed wojną kroczyła pod sztanda- | przyszłość. Obecnie Zarząd Związ- 
rami Wiciowymi, samokształcąc się ku Sasiedzkiego zwołuje co miesiąc 


i stwarzając sobie lepsze warunki posiedzenie zarządów kół i razem 


bytu. Przypomnieli, jak to przed, są uzgadniane wszelkie zamierze- 
wojenni wiciarze podczas okupacji nia. Razem są łagodzone spory wy- 
niemieckiej mężnie gromili wroga nikłe między młodzieżą z poszcze- 
w szeregach słynnych Batalionów | gólnych wsi. Prócz tego Zarząd 
Chłopskich. Wytłumaczyli, że ru- Związku Sąsiedzkiego. dąży by 
chem wiciowym kierują ludzie zna-| wszystkie wsie na terenie gminy 
ni i wypróbowani. Ludzie ci sami, były objęte ruchem wiciowym. W 
którzy przed wojną przeszli przed maju Zarząd Związku Sąasiedzkie- 
kazamaty ponurych więzień Brze- go ma odwiedzić wszystkie podle- 
ścia i Berezy Kartuskiej, a jednak głe mu koła by naocznie przekonać 
wyrwali i nie zdradzili szłachetnej się o ich rozwoju i wskazać im 
idei, tak samo i teraz możemy im plan pracy. Obecnie z wiosną po- 
ufać. Rezultat był odrazu widocz- szczególne koła szkolą i wystawia- 
Większość młodzieży odrazu ją sztuki teatralne do których mło- 
wstąpiła do organizacji, zaś reszta ' dzież chętnie się garnie, mając wiel- 
widząc rozmach w rozwoju Koła kie zadowolenie pracować na polu 
również przyłączyła się. Podczas ' artystycznym. Prócz tych osiągnięć 


świąt Bożego Narodzenia pierwsze o których wspomniałem jeszcze nad- 


Koło Młodzieży w Woli Siennie-! mienię, że jeden kolęga i jedna ko- 
kiej urządziło „Wspólny Opłatek” | leżanka z naszego Związku Są- 
by młodzieży dać coś takiego co jej | siedzkiego są członkami powiato- 
zaimponuje oraz by inne wioski po- wego Zarządu „„Wici” w Krasnym- 
budzić do pracy. I tak się stało. stawie, czterech kolegów w gminnej 
Zaledwie kilka miesięcy upłynęło: Radzie Narodowej, oraz zastępcą 
a już na terenie gminy jest założo- | wójta jest wyrobiony wiciarz. Prócz 
nych osiem kół wiciowych. W |tego w personelu nauczycielskim 
dniach 20—21—22 marca był zor- | 7-klasowej szkoły powszechnej jest 
ganizowany kurs kulturalno-oświa- | nauczyciel, gorliwy 'wiciarz pełniąc 
towy na którym z zarządu Wojo Aam funkcje kierownika sekcji 
wódzkiego kol. Gano wygłosił sze- | kulturałno-oświatowej Z.wiązku Są- 
reg referatów zachęcających da siedzkiego, Z. tego wynika, że roz- 
wzmożonej pracy, a w którym mło-'wój organizacyjny wzmaga się i 


wnika w różne komórki życia spo-' 
łecznego a zarazem i państwowego. 
Dąży do tego by niedopuścić in- 
nych haseł do młodzieży, które tyl- 
ko tumanią i powodują niezgodę i 
nie są zgodne z wymaganiem praw- ` 
dziwej młodzieży chłopskiej. | 

Młodzież chłopska zaczyna mieć! 
coraz więcej trzeźwego poglądu na 
wszelki bieg spraw. Przeżyła onal 


ustrój przedwrześniowy, później 
okupację niemiecką, a teraz znowu 
żyje w okregie demokracji w okre- 
sie wielkich tarć politycznych i poj- 
muje co godzi w jej inłeres w swo- 
bodę i niezależność chłopską, a co 
jest pożądane i konieczne  ulżeniu 
doli i ludu ciężko pracującego. 


Wola Sioudcka 


Koła wiciowe w Gdańsku 


Praca w terenie gdańskim jest! 
naprawdę ciężka i piętrzą się ' 
przed wiciarzami bardzo duże 
trudności. Jednak system współ- 
pracy Zarządu Wojewódzkiego, 
bezpośrednio z kołami, do któ- 
rych wysyłane są referaty 
opracowywane przez członków 
Zarządu Wojewódzkiego, by 
chociaż w części zaspokoić głód 
książki, referentów i umożliwić 
prowadzenie świetlic dają wyni- 
ki. Na dowód przytaczam odpo- 
wiedź jednego z kol. na pytanie 
— „Jakie powody skłoniły kole- 
gów (ki) do założenia koła we 
własnej gromadzie”, umieszczo- 
ne pod referatem „Krótki zarys 
historyczny” część I — powody 
powstania wiejskich organiza- 
„cji młodzieżowych” opracowa- 
|nym przez kol. Śmielaka; jako 
najbardziej charakterystyczna 
; wypowiedź młodzieży. 
| Odpis 
Koło Młodzieży W. „Wici” 
Golędzinowo pow. słupski 
Do 

Zarządu wojewódzkiego 
Zw. MŁ W „Wici? 
- w Gdańsku. 

Rzuceni z różrych stron Po'ski 
na obce nam dotąd Pomorze czu- 
„liśmy się nieswojo, a względem 


|siebie obco. Rozumieliśmy, że. ce-| 


lem naszym jest nie tylko Pomorze 
spolonizować, ale postawić go ħa 
takim stopniu społecznym i gospo* 
darczym, by w szybkim tempie do“ 
równało innym dzielnicom Polski. 
Rozbici, byliśmy bezradni. 

W kole czujemy się jak jedna 
rodzina mająca wspólne cele, dąże- 
nia i troski — gromadą czujemy 
się, silni. Łatwo nam teraz prze- 
zwyciężyć wszelkie trudności. 

Świetlice mamy w domu Sam. 
Chłopskiej, czynna jest trzy razy 
tygodniowo. Przerabiamy tematy 
organizacyjne, rolnicze, ogólno- 
chłopskie, ćwiczymy pieśni ludowe 
i sztaki. Odczuwamy brak pism 
rolniczych i książek do  czyłania. 
Pożądanym by także było 'dla 
świetlicy radio. 

Na stan psychiczny  wictarzy 
działa ujemna wieczna groźba usu- 
nięcia ich z ziemi w którą włożyli 
już dużo pracy, zdążyli ją ukochać 
i pozostać na niej jako wlasnym 
warsztacie, boć chłop wiciarz i zie- 
mia to jedno! Zarząd: 


Ostatni punkt poruszony przez 
koło, jest naprawdę palący i po- 
ruszają go wszystkie koła i każ- 
de zebranie. — Czas najwyższy 
przyznać ziemie osadnikowi pol- 
skiemu. 
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Towarzystwa Burs i Stypendiów warunkiem demokratyzacji naszego szkolnictwa 


(1. Potrzeba dyskucji dla wyjaśnie* drogi społeczeństwu jak i inne 


í 


nia istoty sprawy 


Prasa w Polsce, a zwłaszcza pra- 
sa ludowa, coraz wiecej poświęca 
miejsca na omówienie zagadnienia 
demokratyzacji naszej szkoły, de 
mokratyzacji wychowania, oświaty 


i kultury dorosłych. W „Wiciach” | 


ukazało się już na ten temat szereg | 


artykułów. Były to jednak artykuły 
raczej informacyjne.  Stwierdzano 
w nich fakty powstawania nowych 
szkół średnich czy wyższych dla 
szerokich mas chłopskich i robotni- 
czyih. Nie udało się jednak na pod- 
wie tych artykułów ustałić poglądu 
na istotę sprawy: poglądu szerokich 
mas chłopskich i w ogóle społeczeń- 
stwa polskiego na to, jak winna 
wyglądać naprawdę demokrałyczna 
szkoła w nowoczesnym demokra- 
tycznym społeczeństwie. 


Są bowiem różne poglądy na to, 


dzieci”, Ten domaga się nawet u- 
|czenia i wychowywania dziewcząt 
wiejskich. 


Takie poglądy wygłaszali ludzie 
gorętszego, sprawiedłiwszego serca 


i szerszego umysłu już w owe cza” 


ps na Zachodzie Europy. I w Pol- 


sce podjęła w tym mniej więcej 
okresie czasu czyli prawie dwa wie- 
ki temu Komisja Edukacji Narodo- 


|wej chlubne dzieło oświaty naro-, 


' dowej, chociaż tak na Zachodzie 
' Europy jak i w Polsce miało to za 


| cel, aby każdy według swego sta-. 


nu spełniał lepiej swoje powinności 
stanowe. I nic dziwnego, ówczesne 


| społeczeństwo rolniczo-stanowe nie 


mogło wytworzyć sobie innych 
ideałów, nie mogło inaczej spojrzeć 
|na zadania oświaty. Ale nie zapo- 
| minajmy, że były to pierwsze kroki 
na tej jakże znojnej drodze. 


co rozumiemy pod nazwą szkoły! 
demokratycznej. Co innego pod tą zadania szkoły, na zadania oświaty 
nazwą rozumiemy dziś, co innego i kultury. Nowoczesne społeczeń- 
rozumiano dziesięć lat temu, co in- stwo  demokratyczno-przemyslowe 
nego pięćdziesiąt a jeszcze co in“; wytworzylo sobie w tym zakresie 
nego sto i dwieście lat temu. Ta- inne, demokratyczne ideały. 

kie szkoły jak szkoła powszechna, | 


społeczeństwem polskim. Ostatnio] po piąte: publiczna, chodzi tu o 
'zostały one postawione przed Na- to, żeby szkola nie była źródłera 
rodem Polskim na Ogólnopolskim prywatnego zysku a także w ogóle, 
Zjeździe Oświatowym w Łodzi w żeby wiedza, wykształcenie, oświa- 
| dniach 18—22-go czerwca 1945 r. ta i kultura były dobrem wszystkim 
Jakież to są zasady?! Jaka musi dostępnym, strawą, „którąby Ae oia 
być szkoła, jeśli ma być organizo- wiedliwie mogło sig „karmić cale 
wana zgodnie z tymi zasadami?! Społeczeństwo polskie i każda jed- 
| Szkoła ta musi być: j nostka osobno, żeby -w ten sposób 
po pierwsze: bezpłatna jeśli cho- każdy „mógł uzyskać pełny rozwój, 
dzi o naukę w szkole każdego uczą- rozwój na miarę swoich sił, zdolno- 
cego się ze zorganizowaną pomocą SC! t zainteresowań, 
potrzebującym w czasie kształcenia} Jak widać z powyższego nowo- 
się i poza szkołą, z wyposażeniem czesna szkoła demokratyczna musi 
ośrodków szkolnych w tanie bursy wyjść z dotychczasowego „ciasne. 
ze zorganizowaną akeją stypendial-. go koła naszych murów”, musi or- 
ną w formie funduszów stypendial-| ganizacyjnie przeniknąć możliwie . 
nych, pokrywających siecią kraj jak najdalsze komórki społeczne sze- 
tak, by każde potrzebujące dziecko regiem specjalnych instytucji. któ- 
moglo z takiego funduszu korzy” |reby umożliwiły jej realizację pa- 
' stać; stawionych przez nowoczesne de“ 
| po drugie: obowiązkowa dla mokratyczne społeczeństwo zadań. 
| wszyskich na poziomie powszech- | Szkoła ta bowiem ma nie tylko u- 
nym, średnim bez obniżenia przy czyć i wychowywać młodzież i 
tym poziomu tych średnich szkół; |chcących kształcić się dorosłych, 
| po trzecie: jednolita w organi- szkoła ta ma stwarzać ksztalcącym 
‘zacji, w programach, w przygoto-, Ste t poza obrębem szkoły warunki 
waniu nauczycieli, w wyposażeniu, afer iałne i moralne, ułatwiające 
szkół w warunki materialne i mo- pełny i wszechstronny rozwój tej 
|ralne pozaszkolnego bytu kształcą- młodzieży i dorosłych, powszechnie 


średnia i wyższa w różnych cza“ 
sach w różnym stopniu demokra- 
tyzowały się. 


Jedni z pierwszych, którzy pod- 
Jeli hasło oświaty ludu byli to fi- 
zjokraci; epoką zaś, która w zakre- 
sie oświaty ludu najwięcej zrobiła, 
bo postawiła w tym zakresie pierw- 
sze kroki był wiek oświecenia. 
wieku oświecenia już nie dla celów 
religijnych ale poprostu ze wzglę 
du na dobro społeczne i prawa czło- 
wieka, żąda się zakładania szkół 
dla ludu. „Dzieci najuboższe — př 
sał jeden z fizjokratów w 1762 r. 
we Francji — są niemniej dziećmi 
ojczyzny, wszakże z ńtch wycho- 
dzą rzemieślnicy, robotnicy i żoł- 
nierze, bez których nie ma państwa 
ani ojczyzny. Bóg zresztą z taką 
samą łaskawością spogląda na cha- 


tę biedaka jak i na pałace bogacza, | 


a Najwyższa Opatrzność w roz- 
dzielania talentów nie baczy na na- 
sze drobiazgowe rozróżnianie rang 
i urodzenia. Sposób to właśnie wy” 
chowania łudzi bardziej ich odróż- 
nia (dzieli), niż krew ` ojców. 
Wyidźmyž raz z ciasnego koła na- 
szych murów, rozszerzmy wzrok 
na ten tłum mieszkańców miaste- 
czek i wsi. Kto się tam przybliży, 
a posiada duszę, wzdycha na wi- 
dok. iż tyle dzieci, które zawsze 
i wbrew naszej pysze są naszymi 
współrodakami i braćmi, zostaje: w 
zaniedbaniu”, 

Inny pisarz bezimienny podob: 
nego: kierunku. co poprzedni, twier- 
dził w roku 1763, że „syn chłopa 


i rzemieślnika musi być tak samo 


(Il. Szkoła demokratyczna nowocze- | 99h się — młodzieży A doroslych; 
snego społeczeństwa po czwarłe$ obowiązkowa AŚ 
| wszechnie dla każdej zdolnej i spo“ 
Z tych innych ideałów wynikają łecznie wartościowej jednostki do 
inne programy, inne zasady, które takiego poziomu, do jakiego upraw- 
|muszą być uwzględnione przy orga* nają tę jednostkę jej osobiste zdol- 
| nizowaniu demokratycznej „szkoły. ności, zainteresowania i wartość 
| Zasady te zosały sprecyzowane już społeczna nie może. tu odgrywać 
jdawno przed 1939 rokiem przez najmniejszej roli miejsce zamiesz- 
| Związek Nauczycielstwa Polskiego kania takiej jednostki, pocho”--vie. 
iwe współpracy z demokratycznym czy bogactwo rodziców; 


Droga do wolmości 


Nie czernią płaczą krzyże na grobach żołnierzy 

i sosny nie padają rozdarte bombami, — e 
w grobach nie ból spoczywa. lecz radość w nich leży, == 
a drzew czuby i krzyże szumią uśmiechami. 


Nie jęki drżą po miastach, ani śmierć w obozach 

i placz nie bywa gorzki, ani śmierć okrutna. 

Nie śmierć lecz życie tętni jak maj i jak brzoza * 

pod błękitem nie z kiru lecz lnianego płótna. = 

Anioł - Stróż nasz jak orzeł czuwa najspokojniej, $ 
by nikt nam wiary jasnej na gorycz nie zmieniał, 

a wszystkie nasze troski są podnielą w wojnie — 

może to są tęsknoty — lecz nigdy cierpienia!.., 


Może te drogi polne prowadzą do ciszy — — 

lecz smutek beznadziejny jest nam zawsze obcy. 

Jeśli salwy grzmią w miastach, to każdy w nich słyszy 
nie śmierć lecz piosnkę, którą nucą chłopcy. 


Och, nie krwawi się niebo, —ło zakwitły maki! 

i mgły września na grobach — to przecież blawalki! 
Nie śmierć nam daje sygnał, ale życie - znaki 

i każdy grób żolnierza jest uśmiechem matki! 


Nie rozpacz idzie z dali lecz moc, która skrycie 
odmawiamy w swych sercach jak Skład Apostolski, — 
nie śmiercią witać wolność mamy, lecz życiem! 


Rok 1943 Antoni Mikina „ 


ażdemu do poziomu średniej szko- 
ły powszechnej, zaś jednostek zdoł* 
nych i społecznie wartościowych 
do poziomu szkół wyższych. 


Takiego postawienia sprawy wy» 
maga od nas nie tylko dobro sza- 
rego człowieka ale i dobro nowo- 
czesnego społeczeństwa demokra- 
| tycznego, dobro naszego Narodu 
zwłaszcza jeśli się weźmie pod u“ 
wagę nasze powojenne stosunki. 
„Najwyższa Opatrzność w rozdzie« 
laniu talentów nie baczy na nasze 
drobiazgowe rozróżnianie rang i 
talentów”. W interesie spoleczeń- 
stwa, państwa i Narodu naszego 
leży to, aby każdy zdolny i warto* 
ściowy człowiek był wykształcony 
i wciągnięty do twórczej pracy w. 
zakresie kultury gospodarczej, spo- 
łecznej i duchowo-moralnej. 


Dla społeczeństwa, państwa i na- 
rodu obojętną jest rzeczą czyje 
dziecko ujawni takie zdolności i 
wartość społeczną, obojętną jest 
rzeczą w czyim dziecku tkwią ta- 
kie bezcenne zdolności, zadatki... 
obojętne jest w jakim wieku się 
one ujawnią... Ważną jest nało* 
miast rzeczą, by owe zdolności i 
wartość społeczna, gdziekolwiek się 
tylko pojawiły, były wyłowione 
przez system instytucji związanych 
z organizacją szkolną, by były do- 
prowadzone do organizacji szkol- 
nej i w ten sposób znalazły podatne 
do rozwoju warunki materialne i 
moralne zgodnie z kierunkiem jaki 
stwarza właśnie taka demokratycz* 


na szkoła, 
X(C. d. n.) 
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Literatura powinna: łączyć narody-a- nie dzielić. .. 


(Z wywiadu zamieszczonego w prasie amerykańskiej) 


Pisarzem polskim o najgloš-|ożywioną publicystyczną i od- 
niejszym obecnie w Ameryce | czytową, która naraża go na 
nazwisku i jedynym właściwie ostry konflikt z ówczesnym poł 
znanym szerokim kołom czyteł- | skim rządem. Ostra krytyka poli- 
ników amerykańskich jest An-, tyki zagranicznej Becka i wystą- 
toni Gronowicz. Książki jego n- | pienia „hi ap Sii Gronowi- 
kazują się w ołbrzymich nakja-|cża powodują wstrzymanie wy- 
dach i we wciąż ponawianych | płacania przyznanego mu sty- 
wydaniach — i to nie tylko w |pendium, a nawet usiłowania 
języku angielskim, lecz i we przymusowego ściągnięcia go 
francuskim, hiszpańskim, portu |z powrotem do kraju. Moment 
galskim (niektóre w siedmiu jẹ- agresji niemieckiej zastaje Gro- 
zykach równocześnie), a kryty- |nowicza w Ameryce, Poświęca 
ka pólnocno- i południowo-ame- się on całkowicie propagandzie 
rykańska pisze o nim w samych | sprawy polskiej i kultury rodzi- 
niemal superłatywach. |mej na gruncie amerykańskim. 


*__ Mimo, że te amerykańskie suk. * 8: 

cesy młodego (urodz. w 1915 r.)| Liczne, zarzieszczane w prasie 
polskiego pisarza są w Polsce | amerykańskiej artykuły polity- 
zupelnie nieznane, nazwisko je- czno-spoleczne, zyskuja Grono- 


go nie jest obce przedwojennym 
kolom literackim i miłośnikom 
nowej poezji polskiej. Syn uho- 
giego chłopa z Rudni na Woly- 
niu, Gronowicz ciężkim trudem 


wiczowi znaczny rozgłos w mia- 
rę ukazywania się na łamach 
pism amerykańskich jego orygi- 
nalnych nowel. Tryałą pozycję 
na amerykańskim rynku wydaw- 


przebija się przez życie, kończy | niczym zapewnia mu już pierw- 


gimnazjum i uzyskuje w 1956 r. 
tytuł moegistra filozofii na uni- 
wersyteciż lwowskim. Już jako 
13-letni cnłopiec zaczyna druko- 


szą, wydana w 1942 r. powieść 
p. t. „Bolek“, historia polskięgo 
| chlopa wiejskiego opowiedziana 
na tle przedwojennej nedzy 


wać swoje wiersze na łamach ra- | chłopskiej i kampanii wrześnio* 
dykalnych czasopism chłop" , wej. m„Wybitna, bardzo mocna 
skich, których z biegiem czasu i książka znakomitego polskiego 
zostaje stałym współpracowni- | autora“ — pisze o „Bolku“ pismo 
kiem, a w r. 1952 ukazuje się „Saturday Review of Literatu- 
pierwszy zbiór jego wierszy pt. re“, a „New York Times“ dopa- 
„Prosto w oczy”. Drugi z kolei. truje się w tej powieści znamion 
tom poezji „Bunt walki”, trzeci! „gorącego i wspaniałomyślnego 
zbiór „Zbuntowaną pieśnią przez ducha polskiego”, Niemniej ży- 


wicza jednocześnie w kilku języ- 
kach. „W tej książce” — pisze o 
„Piast of Poland“ jedno z naj- 
poważniejszych pism amerykań- 
| skich „New York Herald — Tri- 
|bune" — autor n.e idzie na żad- 
ine kompromisy i — jak przysta- 
|10 na prawdziwego Polaka — 
przedstawia i to, co jest złe, i to 
‘co dobre, dając w rezultacie in- 
teresującą i przejrzysta książkę”, 

Charakteryzując twórczość a- 
merykańską Gronowicza, nie 
można pominąć m. iń. noweli pt. 
„Mania“ (opowieść o bohater- 
skiej Polce — partyzantce) za- 
miaszczonej w zbiorze nowel 


lityków. W Ameryce nie trze» 
ba wydawać pieniędzy na tłuma- 
czenia i publikowanie książek 
polskich, bo jeżełħi książka jest 
| dobra — wydadzą ją wydawcy 
amerykańscy. Zamiast wydawać 
pieniądze na publicystykę urzę* 
dowa w języku angielskim —| 
obecny rząd polski, skoro doce=| 
nia znaczenie racjonalnej pr i 
gandy zagranicznej polskich! 
dóbr kulturalnych, powinien wy- 
słać do Ameryki z tuzin pisarzy: 
polskich i dać im możność przez 
pół roku czy rok w dobrych wae 
runkach popracować. Jeżeli z tes 
go tuzina pisarzy bodaj kilku nae 


wybitnych pisarzy 12-tu narodów ; pisze dobre książki — to i tak 
pt. „Youth replies: I can“, wy. | Wydatek sowicie się opłaci, a o 


danym w ff-tu językach. W naj- 
bliższym czasie wyjda z druku 
dwie nowe powieści biograficz- 
ne Gronowicza — o Czajkow- 
skim i Rachmaninowie. Fran- 
cuskie wydanie „Czajkowskie- 
go“ już się ukazało. 
"sieć 


Palac nieodstępna fajke i spo- 
gładajac troskliwym okiem ro- 
dzicielskim na „dywanowe figle“ 
latorośli swego rodu (Gronowicz 
ożenił się z Ameykanką polskie- 
go pochodzenia), autor „Piast of 
Poland“ opowiada mi o swych 
zamierzeniach twórczych. 
Przygotowuję obecnie do 
draku tom wierszy w języku 
| angielskim p. t. „Pieśni ziemi 


|spragnionej . Zarazem pracuje 
wieś”, utwór dramatyczny „Nie- człiwie przyjmuje krytyka ame- | nad powieścią „ła ślepa prze- 
droga recepta“ (z uznaniem przy- rykańska dwie nowe książki Gro- | szlość z życia Polaków na emi- 
jeta przez Irzykowskiego w „Ro- ;nowicza, które ukazują się w ro, gracji w Ameryce. Na propozy- 
czniku Literackim ) powieść ku następnym — powieści bio- | cię jednego z większych wydaw- 
„Chłopi idą do wschodu“ — to graficzne o Paderewskim i Szo- |nictw amerykańskich  objąłem 
dalsze etapy przedwojennej |penie. Dużą popularnością cie- ‚redakcję serii książek o „Budow- 
twórczości Gronowicza. Wszyst- szy się przedtem jeszcze wydana jniczych Ameryki“. Jest to cykl 
kie te utwory cechują, poza zna- powieść antyhitlerowska autora (około 40 książek) powieści bio- 
mionami niewątpliwego talentu, ; „Bolka“ — „Hitlers Mife*. Rok graficznych o cudzoziemcach, 
bezkompromisowość postawy | 1944- przynosi powieść „Four którzy wzjęli udział „w budowie 
ideologiznej i wsparta © gcei pocz the Old Town“. Tym i walkach wyzwoleńczych Sta- 
lony światopogląd socjalny re-|„czworgiem ze starego miasta” | nów Zjednoczonych. Do współ- 
wolucyjność. Wypowiadajac się | są dwaj chłopcy — Połak i Żyd i pracy przy realizacji tego poważ- 
we wszystkich rodzajach litera- ; dwie dziewczynki, Polka i Ukra- | nego zamierzenia wydawnicze- 
tury pięknej (poezja, powieść | inka, a treścią powieści sa prze go wciągnać pragnę szereg pisa- 
dramat), Gronowicz zabiera | życia tych dzieci w okupowanym rzy polskich. = 
głos również jako krytyk i teore*| przez Niemców Lwowie. „Jedna | © — Jaki jest stopień zaintereso- 
“tyk literatury, publikując dwiejz najlepszych książek dła mło-, wania fiteratura polską w Ame- 
„rozprawy: „Byki czystej poezji” |dzieży pióra wybitnego, młode- ryce? — stawiam pytane. | 
(ostra krytyka szkoły skaman- | go pisarza” — pisał o tej powie-| : Poza „Quo vadis Sienkie- 
drytów) i „Harmonizm, nowa ści „Telegram“. W r. 1945 wyda-: wicza, Amerykanie wogóle nie 
sztuka” (gdzie propaguje nowy | je Gronowicz „Piasts of Poland“ znają literatury polskiej. Ani 
prąd poetycki, dający się z grub-| — historię Polski o zamierz* , Reymont (,„Chłoni ) ani Żerom- 
sza scharakteryzować iako dąż- |chłei przeszłości aż do stworze- ski („Popioły“), licho b. tluma- 
ność do ścisłego zespolenia tzw. nia Rządu Jedności Narodowej, czeni, nie zdołali wywołać wśród 
treści z t. zw. formą. W 1938 |widziana oczyma chłopca Stefa- | społeczeństwa. amerykańskiego 
roku Antoni Gronowicz wyjeż- | na Piasta. Ta oryginalna, bogato zainteresowania. 
dża jako stypendysta Funduszu | ilustrowana książka, zyskała w poezji Mickiewicza. też bardzo 
Kultury Narodowej do Stanów |spo!eczeństwie amerykańskim marne, znane są tylko w kołach 
Ziednoczonych. Przed wybiejduży rozgłos i stanowi nader uniwersyteckich zajmujących się 
chem wojny wydaje jeszcze jed- | ważki wkład do propagandy wie-, snecialną literatura słowiańską. 
nocześnie w Polsce i w Ameryce | dzy o Polsce, nie tvłko w Ame- Przed wojna rzad polski nic pra- 
wybór swych ogłoszonych już |ryce Północnej i Poludniowej, wie nie czynił dla nwropagandy li- 
„wierszy z dodaniem: nowych u-|lecz i we Francii i Belgii, oraz teratury polskiei. Wydawał zato 
tworów — „Mełodię świtów”. i Portugalii, ukazała sie bowiem— duże sumv na tłumaczenie i wy- 
Jednocześnie rozwija działalność I podobnie jak inne książki Grono. danie życiorysów polskich po- 


—— 


Tłumaczenia | 


tłumacza i wydawcę nie trzeba: 
będzie się kłopotać. To więcej. 
będzie znaczyło, niż rozrzucanie 
po eryce tysięcy biuletynów. 
w lichym języku angielskim, któ-; 
re — jak wszystkie „urzędówki”' 
— z reguły idą do kosza. Podoba 
nie rzecz się przedstawia z mu 
zyką. Wykonanie przez orkiestrg 
amerykańska utworu kompozy* 
tora polskiego więcej zrobi od: 
niejednego urzędowego przemó- 
wienia. Moim zdaniem — propa-) 
ganda Polski w Ameryce osiąg=: 
nie największe rezultaty przez 
bezpośrednia propagandę jej 
żywych dóbr kulturałnych. 

— Czemu przypisuje Pan —: 
poza, oczywiście, momentem nie' 
wątpliwej wartości artystycznej: 
—tak wielkie powodzenie swych | 
książek na rynku amerykań- 
skim? M 

— Wydaje mi się, że sekret 
mego powodzenia polega na 
tym, że w książkach swych po“ 
ruszam momenty łączące po- 
szczególne narody, a nie dzielą=, 
ce ich. Literatura polska była do-. 
tychczas zbyt narodowa, niekie-. 
dy wprost szowinistyczna. Może 
na pisać o życiu chłopa, robotni- 
ka, inteligenta w sposób nie cias=. 
no — narodowy, lecz ogólno- 
ludzki. Nic nie jest tak miedzy- 
narodowe, jak cierpienie ludz=- 
kie, jak ludzkie marzenia i wal- 
ka człowieka, a my staramy się 
wszystko, o czym piszemy, una- 
rodowić. Np. „Sidła” Leona 
Kruczkowskiego mogłyby liczyć 
na dużą poczytność w świecie 
anglosaskim, gdyż w powieści 
tej występują elementy ogólno- 
ludzkie. 

— Dużo się u nas w kraju mó* 
wiło i pisało o rzekomej ply“ 
ciźnie Amerykan. Wysoki po- 
|ziom cywilizacyjny ma, zdaniem 
iniektórych, iść w Ameryce w 
parze z niedorozwojem kultury 
mtełektualnej. Czy zgadza się 
Pan z tym poglądem? 

— Jest to wierutne głupstwo. 
Czyż cieszący się w Ameryce 
olbrzymią poczytnością Teodor 
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Zagadnienie szkolenia wychowawczyń w Gh.T.P.D. 


Chłopskie Towarzystwo Przyja-na wsi, ponieważ posiada najlepszą | dzień 5 maja r. b. konferencje- w | ny-najlepiej w 3-ch okresach po 6 
ciół Dzieci, którego zadaniem jest znajomość warunków życia wiej- sprawie szkolenia księstwie OEY winien dać możność zdo< 
roztoczenie wszechstronnej opieki” skiego, zdolność przystosowania się ' przedszkoli i RER Tiibet mie płowe) i do- 
możliwie najlepszych warunków do tych warunków, jest związana zapraszając na nią alaczy: udo- | kiadnej wiedzy zawo owej. 
nad dzieckiem wsi i stworzenie mu uczuciowo i ideowo z ruchem lu-| wych, pedagogów, szczególnie pe-| 5) Oba kursy winny być pro- 
możliwie najlepszych warunków | dowym. — W zwała 2 tym Ch.| dagogów Vreo ana Torat wadia ene wig progra“ 

IE idea- ? i ić - E tcieli i - | mó inisterstwa Oświaty, z pew- 

wychowawczych, zgodnych z idea-| T. P..D. pragnie szkolić na wy-j nego, prz stawicieli bratnich or | mów Ministers j Z 
bmi ruchu ludowego i w o I EIEI yaaa dziewczeta | SAY) i przyjaciół dziecka sa 5 e w myśl z Az 
o kulturę ludową podjęło wraz ze wychowane w mło ieżowych or-. chłopskiego. „maka ` P. D. z nastawieniem zagadnie- 
swoim powstaniem zagadnienie wy” Oz, ludowych, ; jak np. | ZA gosos cą uivat nia na par mt PRA wiej- 
chowania dziecka wiejskiego. „Wici”, z tórą to organizacją sta- niczy „prezes . fe P. D. kol. |skim, i z dzieckiem wiejskim na co 

Chłopskie Towarzystwo Przyja-. ra się jaknajściślej współpracować. ! Kaczyński obecnych było 37 osób. | dekret taaak a pa w tej 
ciół doceniając wartości wychowaw- Ch. 1. PoB „w porozumieniu Z| Przez szereg godzin w atmosfe- | sprawie zezwala. Prace nad progra- 
cze środowiska wiejskiego i rodzi- | Ministerstwem Oświaty, „od które- | rze głębokiej troski o dziecko chłop- | mem podejmie specjalna Komisja, 
ny wiejskiej pragnie z nią współ- go otrzymało subwencje na cel' skie i chęci rzetelnej, przemyślanej | powołując specjalistów z zakresu 
działać i uzupełniać ją tam, gdzie | kształcenia wychowawczyń przed- |pracy obradowano nad naczelnym | różnych przedmiotów. "JA 
nie może ona zapewnić dziecku od- | szkoli i PEEN pa tematem konferencji. Poruszano| < 6) cię sako enion pren 

SE R kur j i wi i i waż ý d środowiskach wiej- 
„powiednich warunków do rozwoju |, Wychowania „ Prze olnego , wiele ciekawych iw ażnych zagad- | prowadzić w środow y 
ze wzgledu na brak czasu, środków | N. P. zorganizowało „kursy WPTO- | nień związanych ze szkoleniem wy- | skich, położonych blisko miast, by 
materialnych, lub braku uświado-| wadzające w zagadnienie „wycho: | chowawczyń i pracą w dziecińcu.! móc korzystać z dobrych sil facho- 
mienia. wania przedszkolnego o czasie trwa-! Kierowniczki kursów z ramienia| wych, jako wykładowców i z in* 

Jedną z form współdziałania z |nia (8 tygodni) i programie usta- Ch, T. P. D, składały sprawozda” nych dodatnich czynników miasta, 
rodziną wiejską i pomocy matce, ; lonym dla wszystkich podobnych nia przedstawiały szereg wniosków ; jak teatr, biblioteki „itp. 
zatrudnionej całe dnie w polu i go” | kursów przez Ministerstwo Oświa: |; dezyderatów. Ożywiona i długa $ 7) W każdym ośrodku szkole- 
spodarstwie, szczególnie w porze!ty w miejscowościach Huta Dłu-| dyskujsa po referacie wstępnym na niowym, których przewiduje się kil- 
letniej, jest zakładanie i prowadze- |towska powiatu Sieradzkiego i w; temat „Założenia Ch. T. P. D.'ka, winna być biblioteka, możliwie 
pie dziecińców letnich. Warszawie. w sprawie szkolenia wychowaw- | zasobna w dzieła naukowe literatu- 

Właściwa opieka wychowawcza| Wszystkie przedmioty na kur czyń”, wygłoszonym przez kol. | ry ogólnej i dzieciecei, dla użytku 
nad dzieckiem w wieku przedszkol- | sach naświetłane były przez wykła- | I erchową i referacie na temat tea- słuchaczek. kę 
nym w czasie najintensywniejszych | dowców z myślą o wsi, dodatnich tru dziecięcego, wygłoszonym przez” 8) Ośrodek szkoleniowy winien 
robót polnych, gdy starsi zajęci są i ujemnych stronach życia dziecka kol. Ciekotową, po sprawozdaniu być zarazem ośrodkiem „badawczym 
pracą, od świtu do zmierzchu i nie wiejskiego. Wykorzystano materiał ; kol. koł. Stojkowej i Babskiej oraz w dziedzinie psychologii i pedago- 
mogą poświęcić dziecku czasu, do- | literatury polskiej w tym zakresie. omówieniu przez nie dalszej akcji giki dziecka wsi, poznania wplywu 
żywianie dzieci, szczególnie na te-; Pracę na obu kursach rozlożono , programowej szkoleniowej, dano środowiska na psychikę dziecka 
renach zniszczonych jest dziś ej A ten sposób, że część pierwszego, wyraz temu, że obecnym nie obce, wiejskiego itp. - i 
wą palącą. etapu szkolenia zamknięto w okre- |; nie obojętne były snrawv, o któ-| Bogate pokłosie konferencji ze- 

Chłopskie Towarzystwo Przyja- | sie 4 tygodni. Następne 4 tygodnie rych debatowano. brało Ch. Na P. D. jako materiał 
ciół Dzieci zdaje sobie z tego spra” | szkolenia odbędą się w jesieni poj Ogólnie’ wyrażono chęć oparcia do dalszej swej pracy. 
wę, że akcję zakładania przedszkoli kilkumiesięcznej praktyce w dzie- pracy na mocnych,  gruntownych 
i dziecińców rozpocząć musi od cińcu. Pełne kwalifikacje do pel- | podstawach, które tylko zapewnią 
szkolenia fachowych zastępów wy- |nienia zawodu wychowawczyni poważne prace k-Janzę w tej 
chowawczych. Właściwe przygoto- | przedszkola uzyskają te dziewczęta, ! dziedzinie. 
wanie personelu wychowawczego które po ukończenic 8-tygodniowego | Plon dyskusji ująć można w na- 
jest jednym z najważniejszych czyn- kursu „w przeciągu 3 lat, po CO | stępujących tezach: i 
ników powodzenia i skuteczności ca- ; najmniej półrocznej praktyce półto- M Dziecka wiejskie: wsókówy:| 
łej akcji. jra roczny kurs jako drugi i ostatni wać powi wsthowawczyne Jażi 
. Już w styczniu myślano w Ch.|etap szkolenia. > ZARY 

Już WMO y ; Ira sama ze wsi pochodzi, jest ze 
T P. D. nad ta sprawą i już wte- | Cho TEGO sz D. przykładając do | wsią piki Z a ARES REER 
dy jako jedną z podstawowych zj h a szkolenia swego personelu „;, winna z ludówych -ozganizacji 
kształcenia wychowawczyń dzie- wychowawczego wielką WAGĘ, -U- sałodzieżowych, ENa A 
eińców wysunięto zdanie, że wy”|ważając ją słusznie za punkt wyj---__:; "ee LLL Sery. 

h N aai : a e Adlers * działalności, 239! „Wiei”, która ma już usta- 
chowawczyni wiejska winna sanj kę a. dalszej. swój „dzialalności, jana tradycję opieki nad. dzieckiem, 
pochodzić ze wsi i być wychowaną |po zakończeniu kursów zwołano na ga se 

2) Warunkiem przyjęcia na kurs 


żeleżanki i Koledzy 


Zawiadamiamy, że w dniu 2 
czerwca r. b. odbędzie się II-gi po- 
wojenny Walny Zjazd Powiatowy 
Kół Mł. Wiejsk. „Wici” pow. Jẹ- 
drzejowskiego z następującym po- 
rządkiem obrad; , 

* |. Otwarcie i powitanie. 

2. Wybór przewodniczącego i 
prezydium. 

3. Przemówienia gości. 

4. Odczytanie protokółu z po- 
; przedniego Walnego Zjazdu. 
| 5. Referat ideowo programowo- 


. . r . . BETA b £ k 4 — ~ 323 A r. ę 
Literatura powinna łączyć narody a nie dzielió 7 ki perei sioi powszechnej | 6. Sprawozdanie Zarzadu Po- 
$ j get a Wiek od lat 18 do 30-tu. Pożąda- | wiatowego. 
| (Dokończenie ze str. 13-ej) ne jest ukończenie uniwersytetu lu'| a) Prezesa 


Dreiser, czy John Steinbekc, czy| — Podobno wybiera się Pan 
Ernest Hemigway nie sa wiel-| do Polski? — zauważam na za- 
kimi pisarzami? Poezja zapewne | kończenie rozmowy. 


5) Skarbnika, 
c) Komisji Rewizyjnej. 


dowego. Jednolitość poziomu umy- 
słowego i niewielka rozpiętość. wie- 


ma w Ameryce ograniczone koło 
miłośników, ale czyż nie dzieje 
się podobnie w innych krajach? 
Dobra powieść w Ameryce jest 
rozchwytywana — i to nie tylko 
amerykańska powieść. „Dni i no- 
ce”. Siemonowa jeszcze dziś sa | 
bestsellerem. A kultura muzycz- | 
na, — Czyż nie stoi na wysokim 
poziomie? O rozwoju nauki ame- 
rykańskiej nie trzeba chyba mó- 
wić. Wyprzedziła ona w wielu 
dziedzinach postępy nauki euro- 
pejskiej, : 


— Tak — i to w najbliższym zespołowej pracy, jaka. trwa na 


czasie. Chcę napisać powieść o 
Polsce współczesnej. Najbardziej 
interesuje mnie rola chłopa pol- 


niu odzyskanych Ziem Zachod- 
niich. Jestem związany z wydaw- 
cami amerykańskimi -kilkoma 
umowami. Najlepszy dowód, jak 
interesują Amerykan książki o 
Polsce. ; 


Nowy Jork, w marcu. 


skiego przy zagospodarowywa: | wychowania przedszkolnego, 8-ty- 


, dania 


ku stwarza właściwe warunki do! 7. Dyskusja nad referatem i spra- 
'wozdaniami i udzielenie absoluto- 
rium ustępującemu zarządowi. 
8. Powołanie Komisii Matki. | 
9, Wybór nowego Zarządu. ` 
10. Wybór Komisji Rewizyjnej. 
11. Wybór Sądu Koleżeńskiego. 
12. Plan pracy na rok 1946/47, 
13. Wolne wnioski. 
14. Zakończenie (część 
styczna). 


ursach. 
3) Jako metodę pracy na kursie 
wprowadzającym w zagadnienie 


godniowego, winno się przyjąć sa- 
mokształcenie. W formie pracy ko- 
ła samokształceniowego obok po- 
zasadniczych wiadomości, 
rozbudzić należy "zainteresowania A 
zawodowe i społeczne wsi, pobu- Prosimy Koła pow. Jędrzejow= 
dzić i wdrożyć do tej formy pracy. skiego oraz Kol. i Kol. z sąsied- 
-4) kurs półtoraroczny prowadzo- nich pow. o liczne przybycie, 


arty* 


powri ag DF 
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Otwarcie nowej mogiły 


_ Prace ekshumncyjne na polanie 
śmierci w palmirskim lasku trwają 
nadal. Trzecią z kole: łę, zawie- 
rającą zwioki ofiar egzekucji z 21 
czerwca 1940, rozpoczęto odkopy* 
wać w obecności ta Między- 
narodowego Czerwonego Krzyża, dr. 

Emil Boscha, który przybył na Pal- 
miry, w towarzystwie kierowniczki 
Biura Informacji P, C. K. p. Bortnow- 
skiej. ; 

Widok ciał ofiar z opaskami na 
oczach La tej, z głębi cudzoziem- 
skiego gościa. Dr. Bosch, Szwajcar — 

` przyjaczeł Poe I reen dk. 
wstrząsa wody martyrologii 
Polski, jakich świadkiem był na Pal- 
mirach, przekraczają jego wszystkie 
dotychczasowe wyobrażenia o zbrod- 
niach niernieckich. N 

Zainteresowany całokształtem spra- 
wy Palmir otrzymał dr Bosch z biu- 
ra informacji P, C. K. materiały sta- 
tystyczne i dowodowe, dotyczące te- 
go miejsca kaźni dla wyzyskania 
ich za granicę. 


W ramach akcji ekshumacyjnej na 
Palmirach zakończono w ostatnich 
dniach pracę nad mogiłą straconych 
w dniu lutego 1940 r. Znaleziono 
w niej zwłoki 126 osób, w tym sześ- 
ciu wotum i Sonera - zdołano 
dotychczas szczątki. żczyzn i 
jednej kobiety: Chądzyńska Maria 


Aurelia, Gold Józef, Gradomski Wia- 

|dysław, Kalbarczyk Antoni, Kępski 
|Henryk, Lauigass Jankel, Nikoli Ste- 
|fan; Prasuła rancisżek (66 lat), Si- 
| kora Jan, Świąszkowski Wiadysław, 
i Walewski Wiktor, Zilbersztajn Mo- 
szek Dawid, Żebrowski Józef. 

Na podstawie dalszych badań w 
Dziale Depozytów P.. €. K. i napły- 
wu informacji od osób zainteresowa- 
nych wzrasta stale Fczba zidentyfiko- 
wanych ołiar poprzednich egzekucji. 

wvniku zezneń rodzin, złożo- 
nych w P. C. K. ustalono m. in. że 
mogiła z nieznanego okresu, z któ- 
rej rozpoznano początkowo jedne tyl- 
ko zwłoki Tadeusza Masztanowieza 
z Łowicza — zawierała ciała ofiar 
egzekucji z dnia 1 kwietnia 1941 r. 
(m. in. Drzewiecki Bronisław, Kutkow- 
ski Adolf, Masztanowicz Kazimierz, 
Ścęcelek Jan, Tomuła Feliks — prze- 
ważnie ze 2 z SE sote sg Te- 
|go samego dnia zginął, wspólnie z ni- 
Imi oficer W. P, ubocz, zwolniony 
jako inwalida z niewoli niemieckiej, 
a. następnie aresztowany w marcu 
1941 w Łówiczu i rozstrzelany na 
Palmirach. 

Inna mogiła, z której rozpoznano 
| początkowo tylko zwłoki dr. Sztur- 
ma — okazała się grobem ofiar egze- 
rea ż dnia 22 stycznia 1940 r., za- 
|kładników w znanej podówczas w 
PRO, t. zw. 


„sprawie Kotta“, 
h.) 


Losy pozyczki 


amerykańkiej 


Oświatczenie wiceministra Modzelewskiego 


Wiceminister spraw zagranicz. 
nych, Z. Modzelewski przyjął ko- 
respondenta PAP, któremu w od- 

wiedzi na zapytanie, dotyczące 
osów pożyczki  amerykeńskiej 
udzielił następującego wyjeśnienia. 

_ Amerykański Podsekretarz Stanu 
Acheson podał do wiadomości, że 
wstrzymał wykonanie udzielonej ostat- 
nio Polsce pożyczki na zakup de- 
mobiłu amerykańskiego z następuję- 
cych powodów: j 

1) nieopublikowanie przez prasę 
polską wymiany not, dotyczących 
kredytów amerykańskich dla Polsk‘, 

'2) przetrzymanie depeszy korespon- 
denta „Associated Press” z sesji 
KRN, zawierającej przemówienie po- 
sła Bańczyka, 

5) nieudostępnienie treści umów 
gospodarczych zawartych przez Pol- 
skę. i 

Następnie po skonfrontowaniu z fak- 
tami p. Acheson wycofał się z'pierw- 
szych dwóch zarzutów, których bez- 
podstawność stała się oczywista, oh- 


W poszukiwaniu żywności 

” WASZYNGTON, 17.5. — B. pre- 
zydent Herbert Hoover opuści w na- 
stępnym tygodniu Stany Zjednoczo- 
ne, aby udać się do Ameryki Łaciń- 
skiej w celu zbadania możliwości u- 
dzielenia przez państwa południowo- 
amerykańskie pomocy dla rozwiąza- 
nia zagadnienia żywnościowego na 
całym świecie. x 


stając przy tzecim zarzucie, który 
również jest nieuzasadniony, gdyż 
rząd polski bynajmniej nie uchyla 
się od wykonania: swoich zobowiązań 
opartych na wzajemności. j 

W świetle obiektywnie stwierdzo- 
nych fektów, nie mogę się dopatrzeć 
w całym tym incydencie żadnego 
rzeczowego uzasadnienia, to też mi- 
mowoli nasuwać się musi przypusz- 
czenie, że cała ta sprawa użyta zo- 
stała dla wywarcia na Polskę presji 
politycznej, aby pójść na rękę czyn- 
nikom, którym  przyświecają inne 
zgoła cele, niż krzewienie przyjaźni i 
zacieśnienie stosusków między Pol- 
ską a Stanami Zjednoczonymi.. b 

Tego rodzaju metody muszą wy- 
wołać zdumienie w polskiej opinii 
publicznej, która poszanowsnie swej 
godności narodowej i suwerenności 
ceni wyżej, niż wszystko inne. 

Jestem przekonany, że taka posta- 
wa narodu polskiego, który potrafił 
ją udokumentować swą - niezłomną 
walką z niemieckim - najeźdźcą na 
wszystkich frontach Świata winna lec 
u podstaw przyjaznych i szczerych 
stosunków polsko-amerykańskich.* 


X 

P. A. P. dowiaduje się, -że w naj- 
bliższym czasie udaje się do Londy- 
nu dyr. Drożniek, celem uregulowa- 
„nie angielsko-polskich spraw. finan- 
,sowych na płaszczyźnie dokonanej 
(przez oba rządy wymiany not, która 
doprowadziła w zasadzie do uzgodnie- 
nia stanowisk, ' 


iska w é 


"© 3”. 
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Delegat szwajcarski na Palmirach |Miejsce dla górników z Francji 


Racjonalne przesiedlania repuiriantów 


Na drugą połowę maja zapowie- 
dziane jest przybycie na Śląsk pierw- 
szego transportu 7: — 8 tys. górni- 
ków z Francji. Mniej więcej poiowa 
osąść ma w samym iu, reszta 
zaś na terenie powiatu. Pewna ilość 
zepatriantów z Francji przyjechać ma 
do Zabrza w. trensportach, Eczących 
po kilkaset rodzin 

Poszczególne zjednoczenia przemy- 
słowe przyjęły na siebie zobowiąza- 
nie przeprowadzenia remontu wsze- 
regu uszkodzonych budynków, tak, 
by uczynić je zdatnymi do. zamiesz- 
kiwanća. Zażądały też zwrotu tych .za- 
budoweń, które. należały do kopałń 
przed wojną. 136 kudynków zostało 
przeznaczonych na zakwaterowanie 
górników przez zarząd nieruchomości. 
| Zaznaczyć naieży, że część górni- 
ków ma być przewieziona wprost 
przygotowanych mieszkań. 
ze względu na trudności, na jakie 
potyka szybkie odremontowanie 
szczególnych budyrków — cześć 


do 
że 


na- 


Pe- 


[dzie czasowo kwaterowała na putkcie pbieliźnianego. 


ciapowym. Punkt etapowy w Bytomiu 
przygotowuje się już do przyjęcia 
większej ilości łudzi, 


Jednocześnie zaś z zapowiedzianyn 


powroiem górników z Francji pozos 
staje w związku akcja Aaaa S zach 
do, innych okręgów repatriantów ze 
| wschodu, 
nadwyżki ludności w powiecie”, a 
przesiedłanych obecnie repatriantów 
określa się w komunikatach PUR, ja- 
ko „repatriantów  zakwaterowanych 
czasowo tub samowolnie”. 


Powrót Polaków z ZSRR 

MOSKWA, "14.4. Na krótkim po- 
„stoja w Moskwie zatrzymały się dwie 
| dalsze grupy repatriantów melskich 
|z Jarosławia i Tomska. Na powitanie 
obydwóch grup przybyli przedstawi» 
į ciele zarzędu głównego ZPP, którzy 
, przekazali repatrianiom zasiłki pie» 
|niężne oraz żywność na drogę. } 
j Dzieci otrzymały po 3 metry płótnø 
Po zaopatrzeniu się 


jw chleb i spożyciu gorącego posiłku, 


i 


drogą na Brześć. 


Ponad 400.000 Niemców opuściło Polskę 


Po kilka transportow codzień 


Od 25 lutego do 15 maja b. r., w 
ramach- zorganizowanej akeji wv- 
siedłeńczej, opuściło Polskę ponad 
: 400000 Niemców. W tym z Dołneg» 
| śląska wyjechało ponad 300.000 i z 
| Pomorza Zachodniego ponad 100.000. 

Z Kaławska na Dolnym Śląsku, 
gdzie władze angielskie przejmują 
wyjeżdżających, odchodzą. dziennie 
dwa transporty, a ze Szczecina je- 
den, Poradte statki, przywożące da 
Szczecina Polaków z angielskiej stre- 
fy okupacyjnej, wracając zabierają 


transporty Niemców, Tą drogą wyje- 
_chało około 20.000 osób. 

Obecnie, dzięki zwiększeniu ilości 
środków transportowych, wzmożono 
akcję repatriacyjną na Dolnym ślą: 
sku. Od 1 czerwca b. r. będą odcho- 
dziły z Kalawska cztery transporty, 
dziennie. 

Rozpoczęto też repatriację - Niem» 
ców z Opolszczyzny. Z punktu zbor- 
czego w Grodkowie odchodzi jede 
transport dziennie. - 


-Arabowie w walce z Anglosasami: 
Projekt blokady komunikacji lotniczej ~ 


LONDYN, 17.5 — W dobrze poin- 
formowanych kołach dypłomatyez- 
nych panuje ©epinia, że zwołana na 
przyszły tydzień konferencja Ligi 
Arabskiej będzie rozważała projekt 
zablokowania brytyjskich i amerv- 
kańskich szlaków lotnictwa cywiłne- 
go. Ma to być represja za politykę 
Wielkiej Brytanii i Sianów Zjedno- 
czonych w stosunku do Palestynv. 
Przez odmowę umożliwienia *amo- 
lotom lądowania, Arabowie mogą 
zmusić lotnicze towarzystwa tran- 
sportowe do omijania ich terenów. 

Arabska akcja bojkotawa może 
mieć natychmiastowy wpływ na an- 
glo-egipskie porozumienie lotnicze. 
Układ ten nie został ratyfikowany 
i parlament może odmówić zaiwier- 
dzenia ratyfikacji za radą kierow- 
Lietwa Ligi Arabskiej. ; 

Bojkot zmusiłby . również aunerv- 
kańskie towarzystwa do przeprowa 
dzenia daleko idących zmian w ich 
planach, przewidzianych dla Środka 
wego Wschodu. ~ > 


Zarówno linia Stambuł—Bejruf= 
Karadzi, jak i szlak Kair— Jerozoli- 
ma — Basra — Bezzhaj 
przez państwa arab>x/2. 


indie uzyskują niepodłegłość | 


NOWE DELHI, 17.5 — Minister. 
Iadii i przywódca brytyjskiej misji, 
rządowej tord Pathrick | awrenee o». 
świadezył dzisiaj na konferencji pra: 
sowej w Nowym Delhi, że wojska, 
brytyjskie zostaną wycofane z Indii 
natychmiast, jeżeli konstytucja za- 
projektowana przez Hirdusów usta- 
powi całkawitą niezależność fndii 
poza obrębem Brytyjskiej Wspólnoe 
ty. | 

Ogólnie panuje przenouuu.., ŻE, 
wojska brytyjskie opuszczą Indie 
lecz oczywiście ewakuacja nastąpi 
dopiero no nchwaleniu konstytucji. 

Pathrick Lawrence dodał, że pro- 
wincje będą miały prawo żądać re- 
i wizji konstytucji po upływie 10 lat, ' 


| 


przechodzą; 


Jest to t. zw. „likwidowanie 


j 


obydwie grupy wyruszyły do kroju 


c1" 


n W I e 
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Prace do akcji osadniczej w pełnym toku- © czym piszą harcerze | 


Wiadomości naplywające pra- do powiatów wyznaczonych pła-| „NA TROPIE“ — Pismo mło: | i... poszło... Szyby pozostały od- 
dzieży harcerskiej. Rok II (XIV). | tąd: całe... > mę 


wie ze wszystkich województw nem regionalnym. Pierwsze ta- 
wskazują, że akcja osadnicza kie doza wyruszyły już na 
ruszyła z miejsca. Prace przy- Ziemie Odzyskane i to z powia- 
gotowawcze polegające na u-,tów: Częstochowa, Kielce i O- 
tworzeniu Rad- Społecznych na.poczno. W. najbliższych tygo: 
szczeblach wojewódzkich i po-|dniach zaroi się na Ziemiach 
wiatowych są: w pelnym. toku i | Odzyskanych od delegacji przy- 
w dniach najbliższych zostaną |; bywających z Polski centralnej 
ukończone. Równocześnie od-|do wyznaczonych sobie powia* 
bywa się szkolenie instruktorów | tów, celem obejrzenia i dokona- 
tej akcji. Na pierwszym kursie, |nia spisu folwarków, które ma- 
który odbył się w kwitrłniu prze-|ją objąć, zasiedlić i zagospoda* 
szkolonych zostało zgóra TOO |rować. Stosownie do tego w ja- 
instruktorów, w dniach - najbliż- | kim stanie będą się one znajdo” 
szych — w maju zostanie prze' |wać i w zależności od miejsco- 
szkolonych drugie tyle. wych warunków — będzie więk- 

Rady Społeczne osadnictwa | sza lub mniejsza frekwencja na 
spóldzielczo - parcelacyjnego za- |ich  zasiedlanie i zagospodaro- 


'wiązały się w: Krakowie, Rze- 
szowie, Lublinie, Kielcach, Ło- 
dzi, Poznaniu i Warszawie. Je- 
dnocześnie w większości powia- 
tów wyżej podanych woje- 
wództw powołane zostały już ra- 
dy powiatowe. Rady te wespół 


z instruktorami  powiatowymi 
przystąpiły natychmiast da pra- 
cy. Informują  zainteresowa- 


nych, propagują ideę spółdzielni 
parcełacyjno - osadniczych, or- 
ganizują i wysyłają wspólnie z 
PUR-em pierwsze 


wywanie. Równocześnie z zaj- 
mowaniem folwarków przez zė- 
społy spółdzielcze wyłaniać się 
będzie pilna potrzeba szkolenia 
kierowników tych spółdzielni. I 
w tym kierunku w najbliższym 
czasie "musi być wszczęta akcia 
szkoleniowa. W głównej mie- 
rze cieżar jej przeprowadzenia 
spadnie na Ministerstwo Rol- 
nictwa i Reform Rolnych oraz 
Związek Rewizyjny Spółdzielni, 
jako najbardziej pod względem 


delegacje fachowym do tego przygoto- 


(zwiady) na Ziemie Odzyskane | wane. 


= 0 mm 


Druga część akcji osadnictwa 


. , Uruchomienie pierwszej części 
akcji osadnictwa spółdzielczo- 
parcelacyjnego w zakresie pro- 
pagandowym i organizacyjnym 
przyspieszyło rozpoczęcie prac 
przygotowawczych do drugiej 


ustalono kolejność 
wg. nast. porządku. : 
1. Opracować plan zagospo- 
| darowania i pomocy w tym 
względzie; , 
2. poczynienia wstępnych kro- 


zagadnień | + W artykule „Jak „na dru-| _. < Ay 
g ; y „dak. pew nel mimo wszystko z niezmniejszo- 


[Nr I, Marzec 1946. Redakcja 
i Administracja: Warszawa, 
Wiejska 17. 

" „Na tropie“ — piękne. pismo 
harcerskie, wychodzące już kil- 
|kanaście lat przed wojną — 
| kontynuuje nadal swą pracę re- 
dakcyjną i numer marcowy uka- 


|zał się już jako TI numer po 


wojnie, wydawany przez Harc. 
Biuro Wyd. Numer ozdobiony 
pracami znanego ilustratora har- 
cerskiego, Władysława Czar- 
nieckiego, którego piórko tak 
świetnie umie wyczarowywać 
i podpatrzeć harcerskie typy. 


W artykule wstępnym Irena 
i Chmielewska zastanawia sie, 
jak ma pracować młodzież har- 
|cerska, żeby najwięcej i naile- 
piej zrobić dla dzieci. „Dzieci 
wszystkie — pisze — są jedna- 
ikowe. Dzieci, nie mające rodzi- 
ców, mające ubogich rodziców, 
źle ubrane i głodne, brudne i 
brzydko się wyrażające — to są 
wszystko takie same dzieci, iak 
wasze harcerskie”. „Nie mów- 
cie — pisze dalej — „biedne 
dzieci”, „naibiednieisze dziatki 
z sierocińca“, — sierotki“, To 
brzydko. To pachnie filantro- 
„pią,... będziecie ich siostrami 
i braćmi, a nie „dobroczvńcami 
sierotek”, 


żyna znalazła swoja służbę” 
„W. O.” opisuje, jak to w pew- 
nej szkole wylatywały stałe szy- 
„by, rozbijane kamieniami przez 
„dzieci z ulicy, dzieci bez onieki, 


części tej akcji, polegającej na| ków dla przeprowadzenia par- — aż harcerki zaoniekowałv sie 


rozwiązaniu spraw związanych 
już osiedleniem, zagospodarowa- 
"niem, parcelacja i zabudową. 


celacji; 
3. opracować plan zabudowy 
ze strony orm" -=7-" * mahilizo- 


Od początku zwracaliśmy u-| WANie środ. 
T 4 s rvk OOTO OE VEY IEEE O ©) OPE RTW 
wagę na tę sprawę niezwykle 


Od Administracji 


ważną-dla pomyślnego rozwoju 
akcji. 

W dniu 16 maja odbyła się w 
Ministerstwie Rolnictwa i Ref. 
Roln. konferencja dla rozwiaza- 
Bia tego zagadnienia. 

W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele Min. Roln., Min. 
Ziem Odzyskanych, Rady Spo- 
łecznej Osadnictwa i „Wici“. 


Wyłoniono Komisię fachow- 
ców przy Min. Rolnictwa, oraz 


Wszyscy nowi prenumerato- 
rzy, którzy wpłacą prenumerate 
do końca 1946 roku zł. 150 o- 
trzymają tytułem premii wszyst- 
kie egzemplarze od początku 
tego roku — bezpłatnie. 

Ponownie prosimy przy wszel- 
kiej korespondencji do Redakcji 
i Administracji, oraz na odcin- 
kach pienieżnych i P. K. O. do- 

adne podawanie szczegółowe” 
go adresu z wyszczególnieniem 
miejscowości, poczty, oraz po- 


jta gromadką... Cieżki problem 
uiarzmienia „brudasków“ roz- 
strzygnieto odrazu. Rozpoczeło 
lsiẹ od siatkówki, od zabaw i gier 


Jednocześnie prosimy kol. Zwiej- 
| skiego - Władysława (adresu brak), 
| który nadał w Urzędzie Pocztowym 
| Ostrówięc Kielecki na konto P. K. O. 
Nr 1199 zł. 60, o podanie adresu 
pod którym ma być przesyłene na- 
sze pismo. 


Kol. Wachecki Józef z Radkowa — 


my o uzupełnienie. 
Kol. Widerlik Czesław, 


w dniu 8.1V.46, nadał zł. 50 na P. K.| ki 
O. — nie podając celu wn*e** nrosi- | władz z czasem rozwiniemy iak- 


Słodków | tylko miłą rozrywka 


W  „Repatrianci i harcerze” 
dowiadujemy się znowuż, jak 
inna grupa harcerzy gdyńskich 
znalazła dla siebie -pracę i pole 
do popisu w myśl punktu prawa 
„służby bliźnim”. Zastęp poma. 
gał przy obsłudze repatriantów, 

Czesław Ciapa, przedstawiciel 
harc. pol. we Francji opisuje 
powrót do.. zbombardowanej 
stolicy „po 20 latach wychodź- 
twa”. 

" W „Echach służby” redakcja 
podaje wiadomości z życia dru- 
żyn w terenie, zaś w „U nasi na 
świecie“ wiadomości polityczne. 
Poza tym „Na Tropie” .zawiera 
szereg innych pomniejszych ar: 
tykulików, jak o budowie łodzi, 
o sporzadzaniu szczudeł, pio- 
senki i t. p. pa 
Całość numeru interesująca. 
J. M. Orlik“ 


=- 


Nasza sekcja sportowa 

Zakładając koło „Wici“ w 
pierwszym rzędzie mieliśmy na 
celu * jaknajszersze rozwinięcie 
sekcji sportowej. Nie było to 
i rzeczą łatwą, a to z dwóch przy- 
|czyn, brak instruktorów i sprzę- 
tu. Z brakiem instruktorów mo- 


|żna było sobie poradzić, lecz z 


brakiem sprzętu szło gorzej, ale 


ną-energią wzięliśmy się do pra- 
cy. Na pierwszym planie, po- 
| nieważ była to zima, zorganizo- 
į waliśmy łyżwiarstwo. Sekcia ta 
rozwiiała się dość dobrze, mimo 
| to, że na dwunastu iei członków, 
było tylko sześć par łyżew, nie 
| przeszkadzało to fednak by stwo- 
| rzyć drużyne hocke'ową. < 

| Powoli miała zima a z tej 
końcem  ustawał. sport na lo- 
dzie, zaczęliśmy organizować 
sporty letnie, le'"ko-atletykę, siat- 
| kówkę, no i piłkę nożną. . Mai- 
| wieksze powodzenie jak dotych* 
jczas ma siatkówka i piłka noż- 
(NA, także dużym zainteresowa- 
niem cieszy sie nowopowsta'ą- 
ca sekcia wodniartów w zakres 
której wchodzi żeoelarstwo i nly- 
wanie. Mamy wrażenie, że dze- 
poparciu poszczególnych 


na'szerze* sport, który iest nie- 
ale także 


KŻ t : 7 śnik w. dni 6w Odgrywa wielka role w fizycz- 
Krzyżaniakową | wiatu. Przy wpłatach należy do- |97: b Pow. Kraśnik, w dniu 7.V.46 w, s z è 
y ja pO R | Urzędzie pocztowym wpłacił zł. 200, ; nym rozworu naszego ciała. 
| prosimy o podanie na jaki cel ta su-- Koło „Wici“ W-wa-północ 
| ma została wpłacona Matuszak Zbigniew ` 


Koleżankę 
Zofię redakcja prosi o podanie | kładnie podać na jaki cel prze- 
adresu dla kol. Bolesława Ga- | słane pieniadze maja być prze- 
wina z Min. Rolnictwa. znaczone. 
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